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Objudna polityka. 


Nad powszechnem prawem głosowania ra- 
dzono znowu w Izbie» z wielkim wysiłkiem wymo- 
wy i frazeologii. Niestety! po za frazesami nie 
kryło się nie! literalnie nie! W gruncie rzeczy 
wszyscy przemawiający za powszechnem głoso- 
waniem, nie wyjmując socjalistów, — boją się go, 
jako pierwiastku wprowadzającego do życia poli- 
tycznego zupełną niepewność; ta tylko zachodzi 
różnica pomiędzy stronnictwami, że jedne mniej, 
a drugie więcej muszą udawać sympatję dla 
popularnego projektu. — Najobłudniejsi są libe- 
ralni Niemcy. Ci mają zawsze dwa oblicza: dla 
wyborców i dla siebie. Dla wyborców, a więcej 
jeszcze dla dzienników, wygłaszają bardzo wolno- 
myślne zdania, i wyrażają gorące pragnienie po- 
wszechnego głosowania, — pomiędzy sobą robią 
wszystko, aby nie dopuścić do reformy, któraby 
ich na pewno pozbawiła wpływów i mandatów.. 

Co do Polaków, — ich stanowisko określił hr. 
Dzieduszycki bardzo dyplomatycznie. Koło boi 
się niewątpliwie reformy wyborczej. Po części z 
pobudek zasadniczych, po części dla względów 
osobistych. Obaw zasadniczych nie podzielamy; 
jesteśmy bowiem pewni, że lud ruski, skoro tylko 
cokolwiek dojrzeje, odwróci się od niesumiennych 
agitatorów, którzy mu się narzucają teraz na o- 
piekunów i przywódzców; jeżeli zaś członkowie 
Koła będą zmuszeni na prawdę ubiegać się o wy- 
borców, bez pomocy rządu i sztuczek wyborczych 
tem lepiej na tem wyjdą, nasze narodowe i poli- 
tyczne interesy... 

Czy Czesi rzeczywiście dążą do powszechnego 
głosowania? Z mowy posła Kramarza należy 
wnosić, że nie. Bo kto czyni podobne zastrzeżenia 
jak on, kto do prawa wyborczego wprowadza cen 
zus podatkowy, — ten albo nie rozumnie czem jest 
Powszechne głosowanie, albo jest jego przeci- 
wnikiem. 

Ale dr. Kramarz próbował jeszcze w inny 
Sposób wypaczyć powszechne głosowanie. Oto 
rzucił on myśl, aby liczba mandatów była zawisła 
od siły podatkowej każdego kraju, podkreślając że 
chce w ten sposób umniejszyć liczbę galicyjskiej 
reprezentacji. Nie będziemy nawet zbijać tego... 
dziwacznego pomysłu; przykro nam jednak, że 
poseł czeski poszedł w tym wypadku, pod sztandar 
pangermański... 

Tak więc, żadne właściwie stronnictwo nie 
oświądczyło się wyraźnie przeciwko powszechne- 
mu głosowaniu, — a wszystkie okazywały niemały 
zapał dla tej reformy. Wobec wyniku głosowa- 
nia należałoby przytoczyć znany wiersz ks. bisku- 
pa Warmińskiego: „Wśród serdecznych przyja- 
ciół, psy zająca zjadły“. 

Powszechne głosowanie zostało 
przez swych najlepszych zwolenników... 

A jednak, jest to pc_..; ła krótkowidzów. Po- 
wszechne głosowanie przyjść musi, nie dla tego, 
Że socjaliści za niem hałasują, — ale pomimo ich 


zduszone 


araków, Sobota dnia 7 Pażdziernika (905 r- 
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agitacji, zresztą wcale nieszczerej. — Stronnictwa 
zatem, które stoją na gruncie prawa i porządku, 
powinny ująć w swoje ręce pracę nad przygoto- 
waniem wielkiej reformy, a nie usuwać ją z po- 
rządku dziennego, sztucznem głosowaniem... 

Taka polityka nazywa się „strusią*, — i jest 
obliczona na bardzo krótką metę. 


Ostatnia Polityka. 


Powazechne prawo głosowania, — Poważna dyskusja. 

Mowa Wojciecha Dzieduszyckiego. — Odprawa dra 

Kramarza. — Czesi i Niemcy przeciwko Galicji. — 

Druga mowa Kramarza, — Złe wrażenie zostało. — 
Odroczenie sesji. 


Nasz korespogdont wiedeński (Mm.) pisze: 


Posiedzenie piątkowe Izby poselskiej 
przebieg bardzo poważny. 

Rozprawy nad powszechnem prawem głoso- 
wania stały na wyższym poziomie, niż dyskusja 
w sprawie przesilenia węgierskiego. Może dlate- 
go, że sprawy węgierskiej i Węgier posłowie par- 
lamentu wiedeńskiego nie znają. Dlatego poru- 
szali się w kole frazesów ogólnikowych, zdawko- 
wych haseł, nie nie znaczących komunałów. Rzecz 
inna z kwestyą powszechnego głosowania. Jest to 
kwestyą znana, oddawna poruszana w prasie, na 
wiecach, w rozmowach prywatnych. Każdy po- 
seł, nawet przeciętny, musiał o tej kwestyi mówić, 
pisać, tłomaczyć swoje stanowisko. Stąd mózł 
wystąpić w Izbie poselskiej z ilością sporą argu- 
mentów przetrawionych należycie. 

Bardzo dobrą była mowa hr. Dzieduszyckiego. 
Poseł Koła nie mówił długo. Ale przemawiał z 
olbrzymim temperamentem, oświetlił sprawę 
wszechstronnie, z stanowiska interesów narodo- 
wych z punktu praktycznego, z punktu teoryi. 
Wytknął złudzenie tych, którzy sądzą, że Izba po- 


miało 


' selska, zebrana na podstawie głosowania po- 


wszechnego, zapomni o kwestyach narodowych, a 
zajmie się reformami. Złudzenie! Bo uczucia 
i dążenia narodowe tkwią w duszy ludzkiej naj- 
głębiej, zajmują najwięcej w niej miejsca, wysu- 
wają się i muszą się wysuwać na czele. 

Świetną była odprawa, którą prezes Dziedu- 
szycki dał posłowi czeskiemu dr. Kramarzowi. 

Dr. Kramarz na posiedzeniu czwartkowem, 
pragnące skaptować Niemców na rzecz powszech- 
nego głosowania, oświadczył, że Galicyi trzeba dać 
mniej posłów, bo płaci mniej podatków, niż inne 
kraje koronne. Ta propozycya pod adresem 
Niemców, ta oferta, pisana na skórze polskiej, zro- 
biła bardzo złe wrażenie na Polakach. Już w 
czwartek wieczorem postanowiono, że należy od- 
powiedzieć dr. Kramarzowi. Wojciech Dziedu- 
szycki wybornie wywiązał się z tego zadania. Wy- 
kazał politykowi czeskiemu, jak ciasnym i jak nie- 
słowiańskim jest jego projekt. 

Kompromitacya dr. Kramarza stała się przez 


'to większą, że jego zdanie podzielił generalny 


mówca Niemców. dr. Derschatta. I on jest zdania» 
że Galicya powinna przyjąć mniej mandatów, niż 


' wypadałoby z liczby ludności, ponieważ jest to 


kraj kulturalnie i gospodarczo zacofany. 

Dr. Kramarz już podczas mowy Wojciecha 
Dzieduszyckiego stał na sali zakłopotany, zdener- 
wowany. Jest za, wykształconym, jest za bystrym 
politykiem, by nie zrozumiał, jak cięż*iego dopu- 
ścił się błędu, wyjawiająci -tne zam ary wobec 
Polaków. Zrozumiał, że poszedł za daleko, skoro 


po raz pierwszy od łat dwudziestu pięciu prezes 
Koła Polskiego musiał publicznie w parlamencie 
m przeciwko jednemu z przywódców czes- 
zich. 

Zapragnął tedy naprawić błąd. Ale nie uda- 
ła mu się ta naprawa. Znać było, że mówi nie- 
szczerze. Dobierał argumentów, które więcej dra- 
źniły, niż przekonywały. FRozdźwięk pozostał. 
Szkoda! Wystąpienie bowiem dr. Kramarza nie 
poprawiło stosunków połsko-czeskich, które od 
pewnego czasu się psują nie z winy Polaków. 

Równocześnie atoli mowa dr. Kramarza i mo- 
wa dr. Derschatty pouczyły posłów polsk. jakie 
niebezpieczeństwa kryje reforma wyborcza dla 
polskich interesów narodowych. Niemcom i Cze- 
chom nie wystarcza, że pokrzywdzono Polaków 
już w 1861 r. przy rozdziale mandatów. Pragną 
pokrzywdzić nas po raz drugi. I ten parlament 
centralny, w którym nie dopuszczonoby tylu 
przedstawicieli Galicyi, ilu się nam należy, — ten 
parlament miałby decydować o losach narodo- 
wych zaboru Austryackiego» miałby możność krę- 
powania naşzego rozwoju i naszej kultury. Koło 


„Polskie dopuściłoby się co najmniej niesłychanej: 


m AE A gdyby pozwoliło na taką krzyw- 
ę. 

Wśród wrzawy i wśród zupełnego braku u- 
wagi odbywało się głosowanie. Wynik znany z 
telegramów. 

Nas4buje odroczenie Izby. Posłowie wypły- 
wają na korytarze. Pożegnania. Niejeden się py- 
ta, czy Izba jeszcze powróci do parlamentu w tym 
składzie. Bo coraz częściej słychać o bliskiem roz 
wiązaniu. 

Kasa otwarta: posłowie się cisną po dyety 
jak studenci, którym się uśmiechają ferye. Za 
godzinę światła zagasną; cisza i pustki zagoszczą 
w całym gmachu. 

Do 25 listopada... 


Nowe oszustwa. 


Żydzi w Królestwie Polskiem, prowadzą da- 
lej swoje niecne szachrajstwa. „Koło akademi- 


; ków „Bundowców* wydało odezwę, po polsku i 
rosyjsku, w której gwałtownie żąda utrzymania 


strejku szkolnego. Co za wstrętna intryga! Żydzi 
zachęcają Polaków do bojkotowania szkoły rzą- 
dowej, a jednocześnie młodzież żydowska zupeł- 
nia gimnazja rządowe. — Ma to wprawdzie swo- 
ją dobrą stronę; bo wkrótce będą istnieć w Kró- 
lestwie: szkoła rządowa, — i szkoła prywatna, — 
czysto polska; skąd jednak polskie społeczeństwo 
przychodzi do tego, aby swoim kosztem utrzymy- 
wać specyalne szkoły dla swoich największych 
wrogów: żydów i czynowników? 

Bo przecież wszystkie rządowe szkoły w Kró- 
lestwie, są utrzymywane z funduszów publicz- 
nych czyli z polskich podatków, sytuacja taka jest 
bardze korzystną, ale Polacy za drogo opłacają 
tę korzyść... 

Inna grupa żydowska, podszywająca się pod 
miano „zawodowej inteligencji P. P. S.“ rozpoczęła 
agitację przeciwko polskim szkołom prywatnym, 
jako „klerykalnym', — „zachowawczym”, — „za- 
cofanym' itp. Te wszystkie frazesy służą tylko 
do zamaskowania głównego zarzutu: oto szkoły 
prywatne, nie są dość żydowskie! Za mało tam 
żydów uczniów i nauczycieli! 

I odezwa „zawodowej inteligencji", — doma- 
ga się utrzymanid bojkotu szkolnego, ani jednem 
słówkiem jednak nie występuje przeciwko żydom, 
którzy bojkot łamią... 

Takiemi to podstępami i oszukaństwami, 0- 
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perują żydzi, korzystając z zamętu jaki ogarnął 
polskie społeczeństwo. 

Łowienie ryb w mętnej wodzie, było zawsze 
ich specjalnością. 


W państwie knuta, 


Dnia 24 sierpnia 1904 roku ukaz carski ob- 
wieścił światu o „najmiłościwszej łasce“, jaka 
spłynęła z wysokości tronu, uwalniając lud ro- 
syjski od knuta i rózgi. 

W prasie rosyjskiej, domagającej się odda- 
wna zniesienia barbarzyńskich kar cielesnych, 
rozległy się głosy tryumfu: „I Rosja wreszcie 
przestała być państwem knuta, zdjęto z niej to 
piętno, co taką hańbą okrywało ją wobec świata 
cywilizowanego.“ 

Tryumf ten jednak trwał nie długo: okazało 
się, że tradycja knuta jest w Rosji potężniejszą od 
woli carskiej. Ukaz, znoszący kary cielesne, w ni- 
czem nie osłabił potęgi knuta, który nadal, jak za 
dobrych dawnych czasów pozostał najważniej- 
szym środkiem „pedagogicznym“ w rękach czy- 
nowników. 

Z całą jaskrawością ujawniła te nadużycia 
zakończona w tych dniach sprawa sądowa przed 
kijowską Izbą sądową o zaburzenia agrarne w 
Głuchowie. Przyciśnięci do muru przez obrońców 
świadkowie z pośród strażników policyjnych ze- 
znali, że podczas śledztwa, dokonywanego w lu- 
tym r. b. a więc po ukazie carskim, znoszącym ka- 
ry cielesne, poddawano włościan masowym 
egzekucjom, sieczono ich publicznie rózgami w 
obecności prystawów, gubernatora a nawet pro- 
kuratora sądowego, który nie widział nie zdroż- 
nego w tem pogwałceniu świeżo wydanego ukazu 
carskiego. 

Jak się odbywały te egzekucje zeznali szcze- 
gółowo na sprawie podsądni: „Przyjechały do na- 


szej wsi władze z kozakami — opowiada podsą- 
dny Bykow. — Odbywało się u nas wtedy zebranie 
gminne. QOkrążyli nas, obnażyli broń i poczęli 
krzyczeć. My padliśmy na kolana — a śnieg 
wtedy leżał gruby... Klęczymy tak godzinę jedną, 
drugą, trzecią... pięć godzin kłęczeliśmy tak na 
śniegu. Nogi nam tak zmarzły, że nie czuliśmy 
ich wcale. A nikt nam nie powiedział: „wstań“, 
okrążyłi nas tylko i trzymają. Tymczasem przy- 
wieziono rózgi na wozach. Chwytają jedneko, roz 
bierają i sieką... Urzędnik wydaje rozkazy i wo- 
ła: „Z rozkazu Jego Cesarskiej Mości wszystko 
mogę z wami zrobić, co mi się spodoba.“ Mój 
krewny, skutkiem takiego katowania przyznał się, 
że podpalił folwark, a tymczasem świadkowie 
stwierdzili, że to nie prawda.“ 

Inny podsądny, Morgałow, znowu opowiada: 
„Zwołali u nas zebranie gminne. Przyjechał gu- 
bernator, insprawnik i kozacy. Okrążyli nas przy 
cerkwi. Gubernator zawołał: „Dać staroście dwa 
dzieścia pięć rózg.“ Dali.  Dołożyć jesz- 
cze 15. Dołożyli. Potem dziesiętników siekli... 
Mnie chwycił isprawnik i rwąe na mnie ubranie 
wołał: „Kładź się*. Lecz stał obok urzędnik (pro- 
kurator) „Ten zawątły nie wytrzyma* — powie- 
dział — i tak mnie dali spokój.  Przywieźliśmy 
potem chleb, sól i ikony. Uklękliśmy i czekamy. 
Podchodzi gubernator, dotknął chleb nogą (1) i 
mówi: „Kwaśny wasz chleb — nie chcę go! Dosyć 
mam już was.“ Ikony jednak przyjął i pocało- 
wał (!) je... A` dokoła śnieg i woda, my zaś ciągle 
klęczymy. Kozacy stoją dokoła... To jednego, lo 
drugiego biorą, kładą i sieką.. Gdyby nam kto 
powiedział, — to byśmy nie nie byli brali z poża- 
ru. Ale przychodzimy na folwark — stoją już 
tam strażnicy i wódkę piją. „Bierzcie“ — wołają 
i śmieją się... Zrujnowali nas... zabili... Kawałka 
chleba teraz nie mamy“. 

Czyż może być jaskrawsza ilustracja okru- 
cieństwa i barbarzyństwa władz z jednej strony, 
a ciemnoty i nędzy ludu rosyjskiego — z drugiej 
jak fakty, ujawnione przez powyższe zaznania? 
Ciemny chłop godzinami klęczy na śniegu przed 


z dnia 7 października 


isprawnikami i gubernatorem, z psią pokorą skłą 
da chleb, sól i ikony, a czynownictwo, całując o- 
błudnie obrazy święte, ma tylko jedyny środek 
oświecenia i umoralnienia tego ludu knut i rózgł 
I to właśnie wkrótce potem, gdy odezytan> wło- 
ścianom w eerkwiach łaskę carską, zwalniającą 
ich od tych kar hańbiących! Co znaczą wobec te- 
go ukazy carskie, gdy faktycznie w Rosyj większą, 
ma władzę gubernator lub nawet isprawnik od- 
samowładnego (!) cara. 


c 
Nowa sztuczka hakatystów. 


Hakatyści pruscy, którzy pomimo hajroz- 
maitszych łotrostw i szykan nie mogą zgnębić 
żywiołu polskiego w Poznańskiem, okazują nie 
zwykłą pomysłowość w wynajdywaniu * sposo- 
bów do usuwania Polaków z ich ziemi ojczystej. 

Wychodzące w Chicago w (Stanach Zjednoczo 
nych północnej Ameryki) pismo polskie ,,Zgo- 
da“ donosi, że udało mu się wpaść na trop no- 
wej sztuczki, wymyślonej przeciw polskiemu u- 
porowi patrjotycznemu w pruskim zaborze. 

Przed paru miesiącami pewien poważny i 
wiarogodny związkowiec spotkał przypadkiem 
w hotelu jednego z większych miast amerykań- 
skich dwóch niemców, zajmujących się sprze- 
dażą gruntów emigrantom. W toku rozmowy 
wykryło się, że istnieje jakoby ściśle zorgani- 
zowana akcja, mająca na celu wywabiać z Po- 
znańskiego i z Prus Wschodnich najlepsze je- 
dnostki z pomiędzy ludu polskiego i ułatwiać im 
przesiedlenie się do Stanów Zjednoczonych i na- 
bycie tu dobrych gruntów za niedrogie pienią- 
dze. Rozbić zwartą falangę rolników polskich, 
wyłowić z pomiędzy nich najlepszych, wykupić 
ich ziemię, wysłać ich za morze, a wetknąć na 
ich miejsce niemców — oto plan, z jakim pod- 
ochoceni agenci zwierzyli się przed owym związ- 
kowcem, nie podejrzywając wcale, że mają 
przed sobą zaciekłego patrjotę polskiego. W 


WINA i POKUTA 


(Ciąg dalszy). 


Carter zapytał, czy spodziewano się tak 
prędkiego odjazdu tego okrętu? Odpowiedziano 
mu, że się tego nie spodziewano przed wscho- 
dem słońca, brakło bowiem okrętowi dwóch trze 
cich części ładunku. 

Agent zapytał, czy takie postępowanie nie 
jest dziwnem? Odpowiedziano mu, że podobne 
postępowanie jest istotnie dziwnem, ale że kapi- 
tan Kruka pod każdym względem jest dziwa- 
kiem i niejeden chytry bankrut znalazł na je- 
go okręcie schronienie w ucieczce za granicę. 

Jeden z obecnych utrzymywał, że kapitan 
musiał mieć na swoim pokładzie takiego pasa- 
żera, widziano kogoś podobnego w przystani 
na dziesięć minut przed odpłynięciem statku. 

— Kto podejmie się dogonić go? — zawo- 
łał pan Carter... — kto spróbuje za dwa suwe- 
reny? 

Ludzie pokręcili głowami. 

— Kruk za wiele wyprzedził — mówili — 
a co więcej, wiatr mu sprzyja. 

— Bardzo jednak być może, że wiatr zmie- 
ni się o zachodzie słońca — odpowiedział agent 
Dalej moi przyjaciele, trochę odwagi! Pięć 
funtów zarobku! Kto spróbuje dopędzić go za 
pięć funtów sterlingów ? 

— Ja! — krzyknął chłop, jak dąb, ubrany 
w czerwoną bluzę i ogromne buty, sięgające mu 
do brzucha — ja podejmuję się z moim towarzy- 
szem. Wszak prawda — lim? 

lim był drugi zuch, ubrany w niebieską 
bluzę. Był on rybakiem, a więc z zawodu swe- 
go właścicielem niewielkiego nacika z szarym ża 
glem. Dwa te djabły rybaekie poskoczyli do 
przystani, i jeden z nich dał susa do czółna, 
przywiązanego w miejscu, gdzie kamienne scho 
dy prowadziły do poziomu rzeki. Drugi pobiegł 
po przyrząd żeglarski i równocześnie przyniósł 
dwa ciężkie okrycia. 

— Dobrzeby było, proszę pana, wziąć z so- 
bą jakie zapasy — mówił młody ezłowiek, bie- 
gnąc obciążony różnemi przedmiotami — bo za- 
pewne pozostaniemy całą noc na morzu, jeżeli 
mamy dopędzić statek. 

P. Carter dał mu suwerena i kazał, aby ku- 
pił to, co uzna za potrzebne. 

— Dobrzeby było, abyś pan oprócz tego, 
w eo jesteś ubrany, miał jeszcze coś do okrycia 
się — dodał rybak — bo po zachodzie słońca zim 
bę na morzu. 
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Carter poznał słuszność tej uwagi i pobiegł 
kupić podróżne okrycie, pozostawił bowiem 
swoje na stacji pod troskliwą opieką Tomka. 
Sprawunek załatwił w sąsiednim sklepie obok 
przystani i w dziesięć minut był z powrotem. 

Rybak w niebieskiej bluzie siedział już w 
swoim czółnie, które stosunkowo bardzo mocno 
było zbudowane, w pięć minut potem ukazał 
się rybak w czerwonej bluzie, niosąc wielką ka- 
mionkę z zawieszoną u jej szyjki cynową czarką 
i zwyczajny koszyk, napełniony pożywieniem. 
Koszyk i butelka wkrótce zostały umieszczone 
w czółnie i poproszono pana Cartera, by usiadł 
na przeznaczonej mu ławee. 

— Umiesz pan kierować? — spytał jeden z 
rybaków. 

Carter umiał sterować; mało było takich 
rzeczy, na którychby się nie znał, biegając po 
świecie od lat dwudziestu. 

Ujął rudel, gdy czółno wpłynęło na szerszą 
wodę; młodzi ludzie opuścili wiosła i czółno po- 
suwało się na pełne morze, na którem najwpra- 
wniejsze oko mogło zaledwie odkryć czarny 


punkt, przedstawiający Kruka. 
— A jeżeli to tylko wybieg? — myślał 
Carter — przecież nie zdaje się, by tak było. 


Jeżeli chciał mnie oddalić i powrócić do Londy- 
nu, byłby pojechał jednym z tych pociągów, 
które pilnowaliśmy; gdyby był chciał ukryć 
się w mieście, nie byłby naruszał brylantów; 
a potem z drugiej strony, dlaczegóż Kruk od- 
jechał, zanim zabrał w eałości swój ładunek? 
Cokolwiek nastąpi, sądzę, że dobrze robię,, pu 
szczająe się w pogoń za tym statkiem. Jeżeli to 
polowanie do niczego mnie nie doprowadzi, to 
nie pierwszy raz mi tak wypadło i zawszem się z 
kłopotu wywinął. 

Wydostawszy się raz na morze, małe czół- 
no rybackie dzielnie płynęło; ale nawet z pomo 
cą zręcznie używanych wioseł nie zbliżano się do 
Kruka, gdyż czarny punkt zacierał się niezna- 
cznie i w końcu znikł im zupełnie z oczu. 

— Nie dopędzimy go nigdy, mówił jeden 
z ludzi, nalewając pełną czarkę wódki z kamion 
ki, z pewnym akcentem rozpaczy. — Nie do- 
pędzimy Kruka, chyba że wiatr się zmieni. 
Sądzę, że wiatr zmieni się po zacho- 
dzie — odpowiedział drugi, zaglądający częś- 
ciej, niż jego towarzysz do flaszki i któremu 
wszystko przedstawiało się weselej — myślę, 
że z nadejściem nocy wiatr się zmieni. 

Mówiąc to, patrzył w kierunku wiatru. 
Wziął w końcu rudel z rąk Cartera, który ubrał 
się w swoje nowe okrycie, położył się w głębi 
czółna, używszy jedno z okryć rybackich zapo- 
duszkę, a drugie do nakrycia nóg. Kołysany 
monotonnem tarciem wody o boki statku, zasnął 


głęboko, choć mu rozkosz snu zmniejszały wca- 
le nie miękkie deski, na których leżał. 

Po obudzenin, powiedziano mu, że wiatr 
obrócił się i że „Piękna Polusia* — tak się na- 
zywało czółno, należące do dwóch rybaków, do- 
pędzała szybko Kruka. 

— W niespełna godzinę będziemy "a jego 
wodach — powiedział jeden z rybaków. * 

Carter poruszył się, aby odpędzić sen i pow- 
stał. Księżyc świecił przecudnie, a czółno to, 
zostawiało za sobą srebrny ślad; w dali na ho- 
ryzoncie widać było lekką białą plamę, którą 
pokazał Carterowi paleem jeden z rybaków. Był 
to wielki żagiel Kruka, ubielony promieniamy 
księżyca. 

— Wiatr taki słaby, że nie zgasiłby świecz 
ki za grosz — powiedział jeden z ludzi — teraz 
jesteśmy pewni, że go dogonimy. 

Carter na naleganie jednego z swych towa- 
rzyszy wypił czarkę wódki i gotował się do zaj- 
ścia, jakie go czekało. i 

Ze wszystkich ryzykownych przedsięwzięć, 
w jakich miewał udział agent, obecne nie naj- 
mniej było niebezpieczne. Miał wejść na pokład 
nieznanego okrętu, którego kapitan nie miał 
dobrej opinji i którego załoga podobną była za- 
pewne z obyczajów do swego pryneypała; po- 
między takich ludzi rzucał się w nadziei poj- 
mania złoczyńcy, którego położenie, gdyby był 


wziętym byłoby takie, że nie  powinienby 
przebierać w wyborze środków, któreby przy- 
szkodziły jego przyaresztowaniu. Nie pierw- 


szy to był wypadek, w którym wszystko było 
przeciw agentowi; przypuszczał nawet możność 
że w walee osobistej z Józefem Wolmotem mo- 
że być zrzuconym z pokładu z takim spokojem, 
jak gdyby śmierć przez utonięcie kończyła zwy- 
kle życie człowieka. 

Podczas, gdy stał na przodzie czółna i pa- 
trzał na ów punkt na horyzoncie, Carter poma- 
cał ręką boczną kieszeń swego ubrania, gdzie 
był ukryty najpiękniejszy i najnowszy w świe- 
cie rewolwer. Ale to było raz tylko, i oprócz 
tego prawie mimowolnego poruszenia nie nie po- 
kazywało, aby myślał o czekającym go niehez' 
pieczeństwie. i 

Księżyc świecił na bezehmurnem niebie 
czółno rybackie pruło wodę, a potężne wiosła 2 E 
wały się wybijać takt jakiejś pieśni bez słów. 
Przy pięknem świetle księżyca żagle Kruka sta- 
wały się coraz bielsze, a coraz szersze za każdem 
uderzeniem wioseł, kołyszących lekko piękna Po 
lusię, na nudnej powierzchni morza. 


(Giąg dalszy) 
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swej gorliwości zwerbowania przygodnego zna- 
omego dla tej roboty, agenci nazwali nawet 
pewna firmę z Chicago, która miała jakoby 
się tą sprawą bardzo interesować. 

Związkowiec spełnił swój obowiazek i po- 
dzielił się natychmiast swojem odkryciem z naj- 
bliższym sobie pismem polskim (Kurjer Polski 
w Milwaukee, Wis) a to pismo zawiadomiło za- 
rząd centralny. Zarząd zajmował się tą sprawą 
na tajnem posiedzeniu i zawiadomił Cenzora. Dla 
większej pewności uzyskano od informatora zi- 
przysiężone zeznanie, że wszystko to, co komu- 
nikuje, jest prawdą i że słyszał to wszystko od 
agentów niemieckich. Prezes zarządu jeździł 
sam do sasiedniego miasta dla przeprowadzenia 
śledztwa, a sekretarz generalny prowadził śledz- 
twe w Chicago. Ostatecznie nie wiele się do- 
wiedziano. Agenci niemieccy spostrzegli się, że 
wpadli w pułapkę i zniknęli; firma zaś Chica- 
goska wyparła się wszelkiej styczności z tą spra 
wą, lecz przyznała, że ktoś mógł na własną rę- 
kę prowadzić tego rodzajn robotę. 

Tyle donosi pismo amerykańskie o nowym 
podstępie hakatystów, którzy swą akcję polako- 
żerczą przenieśli teraz nawet za Ocean. A przed 
tą nową sztuczką hakatystyczną, nasi rodacy 
pod zaborem pruskim powinni mieć się na bacz- 
ności, gdyż jest ona o tyle niebezpieczną, że 
Prusak występuje tu w masce „opiekuna emj- 
grantów polskich, tórym rzeczywiście gotów 
jest czynić rozmaite niatwienia w Ameryce, byle 
tylko zagrabić ich ziemię ojczystą. 

Im bardziej wysila się zgraja hakatystycz- 
aby wyparować żywioł polski z jego sie- 
tem większym obopiagiiier 
Slid- 


na, 
dzib odwiecznych, 
jest każdego Polaka bronić wszystkiemi 
mi każdej piędzi ziemi polskiej. 
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OD ADMINISTRACJI. 


Sz. P. T. Prenumeratorów upraszamy o rychłe 
nadesłanie prenumeraty na miesiąc październik 
celem uniknięcia przerwy w wysyłce dziennika. 


GŁOS NARODU. 


Ci zaś z Sz. prenumeratorów, którzy prenu 
meraty do 12 października nie nadeślą, następne- 
go numeru już nie otrzymają. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w sobotę Birgitty wd. 
jutro w niedzielę Wincentego. 

Kalendarz astronom. Wschód siońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5.46, zachód przypada o godz. 5.13, długość 
dnia 11 godzin 50 minut. 


„Kupujcie tylko u chrześcian* ! 


Kalerdarzy niedzielny. Dziś w niedzielę dnia 8 paź- 
dziernika: 

Teatr miejski „Eros i Psyche.“ 

„Przyjaźń“ przy ulicy św. Tomasza - wieczorem 
przedstawienie amatorskie -- a następnie zabawa ta- 
nieczna. 

Strzelnica: po południu: strzelanie konkursowe o 
dar fundacyjny. 

Chromoiotoskop przy ulicy Fłoriańskiej: Miejsca ką- 
pielowe Ostenda i Spaa. Miasta Belgii: Bruksela, Ant- 
werpia, Ypern, Tournai, Brugge, Malin, Gand. 

Ujeżdżalnia p. Targoskiego przy ulicy Rajskiej, po 
południu Loteria fantowa Tow. Samopomoc. Przygry- 
wać będzie muzyka p. Czyżowskiego. 


Zjazd techników. W dniach 22. i 23 bm. odbędzie zię 
w Krakowie zjazd Techników, którzy w r. 1875, a więc 
przed trzydziestu łaty, ukończyli studya w dawnym, 
wkrótce potem zwiniętym Instytucie technicznym w 
Krakowie. Jakkolwiek komitet zawiadamia o tem w 
miarę możności bezpośrednio osoby interesowane, to je- 
dnak z uwagi, że nieznane mu są adresy wielu ówczes- 
nych kolegów, zajmujących dzisiai stanowiska w róż- 
nych stronach Polski i Rosji, sądzi, że drogą ogłoszeń 
w dziennikach trafi do wszystkich. 

Niewygoda, Jest za granicą pożyteczny zwyczaj, że 
na każdym dworcu kolejowym w różnych miejscach jak 
iaiwidoczniejszych wywiesza się tablice z godzinami 
nietylko odjazdu wszystkich pociągów, ale i przyjazdu. 
Na dworzec bowiem przybywa codzień mnóstwo osób, 


dnia 7 października 3 


które oczekują krewnych i znajomych, z różnych stron i 
rozmaiiemi pociągami przyjeżdżających. Otóż byłoby 
rzeczą zupełnie naturalną, gdyby nasze koleje naślado- 
wały pod tym względem zagranicę. Tymczasem np. na 
tak ruchliwym i na pozór „europejskim dworcu, jak 
krakowski, nigdzie bezwarunkowo nie ma wywieszonei 
tablicy, któraby obiaŚśniała publiczność — kiedy jaki po- 
ciag na ten dworzec przychodzi. Są tylko godziny od- 
jazdu z Krakowa. Więc jeżeli ktoś chce się dowiedzieć 
o której godzinie ma kogo oczekiwać na peronie. lub 
też sam wyjeżdżając na kilka godzin, chce wiedzieć, kie- 
dy może być z powrotem w Krakowie, to musi szukać 
(zwykle czemś zajętego) portjera i zamęczać go pyta- 
niami, żeby wreszcie dostać ustną odpowiedź, w której 
wśród zgiełku kolejowego ruchu czasem można godziny 
niedosłyszeć, lub ją za chwilę zapomnieć, nie zobaczy- 
wszy raz cyiry czarno na białem. Nie można zaś brać w 
rachubę całych rozkładów jazdy, tu i owdzie na dworcu 
wiszących, gdyż nie każdy ma oczy sokole dła drobniut- 
kiego druku, a już wyżej umieszczonych cyir i przez oku- 
lary nikt nie dojrzy; zresztą to są rzeczy zbyt zawiłe, by 
z nich mogła u nas korzystać t. zw. przeciętna publicz- 
ność. Potrzeba dla wygody ogółu koniecznie tylko ta- 
kich tablic z godzinami przyjazdu, jakie są dziś na 
dworcu z napisem: Czas odiazdu z Krakowa; a jest już 
rzeczą niepojętą, dlaczego po dziś dzień nie ma jeszcze 
tego udogodnienia przynajmniej w tej sali, w której pu- 
bliczność wyłącznie oczekuje przyjezdnych. Na brak 
ten dotkliwy skarżyło się już przed nami wiele osób, a 
dodać trzeba, że powyższe uwagi dotyczące w równej 
mierze i innych dworców kolejowych w Galicji, nawet 
nowego gmachu we Lwowie, który jako najnowszy i 
największy miał uchodzić za wzorowy. 


Tanie mięso. Jatka miejska dziś od godz. 6 rano by- 
ła już w oblężeniu; najwięcej osób kupowało mięso wo- 
lowe, pierwszego i drugiego gatunku w mniejszych ilo- 
ściach. Przy barjerze strażak miejski pilnuje porządku 
i słusznie przestrzega, by kupujący — a są to przeważnie 
służące — przechodzili kolejno od strony lewej ku pra- 
wei. Zdarza się, że jaka gospodyni średniej klasy chce 
być koniecznie obsłużoną ze strony prawej, a kiedy się 
jej nie stanie zadość, odchodzi, wymyślając na mięso — 
na jatkę, personał i cały porządek, który jej się nie podo- 
ba. — Co prawda, że obsługa jest nieco za powolna, 
skutkiem czego gromadzą się coraz większe tłumy, które 
złorzecząc magistratowi niecierpliwią się głośno, że 
tracą czas na wyczekiwaniu. Rzeźnicy z Piasków przy- 
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XXI. 
Joshike z deputacją w Wiedniu, — Pomyłka z drem 
'Tillesom. — Zwyczaje narodowe. — Podzięka za ka- 
nały spławne. — Intermezzo z przekąską. — Sprawy 
miejskie, — Chwila zadumy. 


Joshike pojechał z deputacją krakowską 
do Wiednia dziękować cesarzowi za Wawel.— 
Nie wrócił jeszcze z podróży, ale za to przy- 
słał mi list tej treści: 

Mój drogi! 

Wszystko odbyło się jak najlepiej, jeżeli nie 
vrać pod uwagę drobnych nieporozumień: — 
Ochmistrz dworu, ustawiając nas w ordynek 
wziął dra Tillesa za prezydenta Leo, a prezy- 
denta Leo za dra Tillesa. Z tego powodu dr 
Tilles stanął na czele delegacji radzieckiej z 
Krakowa, co było poniekad symbolicznem. — 
Prezydentowi zaś szepnął ochmistrz: 

— J. C. M. zapyta pana, panie rabinie o 
stosunki w gminie izraelickiej; pan je zuasz? 

— Bardzo dobrze — brzmiała odpowiedź 
trochę niepewna. 

Omyłkę ochmistrzowska tłómaczyć należy 
przedewszystkiem tem, iż my wszyscy stanę- 
liśmy we frakach, a dr Tilles staropolską mo- 
dłą w kontuszu. Mówił, iż we wszystkich wa- 
żniejszych aktach narodowych, rocznicach bi- 
tew, na odsłonięciach pomników, na purim- 
bal, na pięćsetlecie Uniwersytetu, występuje 
w stroju praojców. Osobnik Gajer wystarał ma 
się nawet o rodową karabelę; tę jednak mu- 
siał ku swojemu smutkowi zostawić w anty- 
szambrach, bo ceremoniał habsburski nie do- 
zwała stawać przed monarchą w Burgu z bro- 
nią przy pasie.1 

— Będę się czuł nie swój, biadał nasz ko- 
łega-deputat. 

Otóż pomyłka ta ochmistrza wyszła na jaw 
i wszystko wróciło do swego przeznaczenia. 
Nie wiem tylko, o ile jesteście wtajemniczeni 
w szczegóły audjencji sekretnej, o której ajen- 
cja telegraficzna nie została powiadomiona. — 
Otóż mogę się podzielić z Tobą przebiegiem 
tej dziejowej chwili. 

Cesarz dał znak, by wszyscy asystenci 
dworscy opuścili salon, poczem zwrócił się 
do posła Bobeszyńskiego z temi słowy: 


— Za czasów mojej bytności w Krakowie, 
zauważyłem szczegół etnograficzny, o który za- 
pomuiałem zawsze pytać, dobrze, iż sobie 
przypomniałem ; otóż zauważyłem, iż imponu- 
jąca część narodu waszego nie nosi wcale o- 
buwia; — czy to jest nawyk codzienny, czy 
też tylko zwyczaj odświętny, galowy, że tak 
powiem, pan, jako demokrata... 

Tutaj poseł Doboszyński zaznaczył, iż co 
prawda, do tego stopnia demokratą nie jest, 
iż jego przekonania nazwać by się dało demo- 
kratycznemi in partibus infidelium, że tu w Wie- 
dniu jest po prostu liberałem i t. d., a co do 
pytania, to może J. Č. Mość upewnić, iż cho- 
dzen e boso jest u nas jedną z tych nici tra- 
dycyj, które przeszłość Polski wiążą z przy- 
szłością w nierozerwalną trwałość. 

— I liczba zachowujących ten zwyczaj nie 
zmniejszyła się ? 

— Raczej zwiększyła się Sire... 

— Więc to jest jeden z pięknych waszych 
zwyczajów narodowych. Należy go pielęgno- 
wać. 

— To też W. C. M. — wtrącił się pcseł 
Piotr Górski: — wszelkiemi siłami, zwłaszcza 
po wsiach wytężamy starania, by się ten zwyczaj 
nie zatracił. 

— Tak jest, tradycje należy cenić — sze- 
pnął delegat Rosenblatt. 

Tutaj na chwilę rozmowa urwała się. Sto- 
jący koło mnie delegat Kosobucki zapytał mię 
szeptem: 

— Przekąski żadnej nie będzie? 

— Niemiecki zwyczaj — objaśnił go poseł 
rederowicz: każdy jada u siebie, w knajpie 
też każdy za siebie płaci, nawet wina jeden 
drugiemu nie postawi. Nie będzie żadnego po- 
częstunku. 

— Oj, do djabła — jęknęło coś w delega- 
cie Kosobuckim. 

Tymczasem rozpoczęły się na nowo naj- 
wyższe zapytania: 

— Z kanałów spławnych musicie być za- 
dowoleni. 


Istotnie W. C. M. zgodnie z przyrzeczeniem 
panów ministrów rozpoczęto nad nimi pracować 
w dniu 1 stycznia 1904. Nieomal dwa lata wre- 
praca. Port w Krakowie imponujący. Dziesiąt- 
ki tysięcy ludzi znalazło zarobek, poregulowane 
wedle obietnicy ministrów potoki górskie nie za- 
bierają już z prądem całych morgów ozimin, ko- 
ryta rzek spokojne i senne jak sekcje minister- 


jalne naszej potężnej monarchji. Tak jest, Sire, 
wszystko w porządku. 

— O tak! moi ministrowie są słowni; Bach 
i Metternich wdrożyli w nich już taką uczciwość 
zabinetową. zł 

— A kolej północna po upaństwowieniu o 
ile lepsza... — dodał ktoś. 

— W stosunkach miejskich spokój? 

— O, można powiedzieć, idealny, W. C. 
Mość. I nie sposób by było inaczej, skoro wszel- 
kie sprawy załatwiają się postanowieniami. My 
nigdy w radzie miejskiej nie znamy niespodzia- 
nek. Z góry wiemy, jaka zapadnie uchwała. 
Mistrz Matejko nauczył nas dekoratywności, to 
też wszelkie nasze obrady i wszystkie nasze u- 
chwały mają cechę dekoratywną. Dla wrażenia 
wygłaszamy mowy, dla dekoracji wygłasza le- 
wica repliki, — nieprawdaż panie Doboszyński? 

— Świeta prawda... 

Dla dekoracji grzmią nawet radykalne na- 
paści. W kulturalnem społeczeństwie musi być 
różnobarwność przekonań... byleby tylko nie pre 


tendowała o synekury i dostawy miejskie, nie. 


prawdaż panie Tilles? 

— Swięta prawda... 

— Przy takim zgodnym układzie przeko- 
nań, można nawet zrobić czasem cokolwiek i dla 
miasta... 

— Jesteście wyrobionym narodem... 

Chwila ciszy. Zapanowaliśmy nad sytuacją 

— Czyżby i teraz nie podali tej przekąski 
doleciało zkądś westchnienie... 

Kier... 

Przy wyjściu z Burgu spotkała nas jeszcze 
mała niespodzianka. Oto warta pałacowa wzię- 
ła kolegów Tillesa i Rosenblatta za poselstwo 
marokańskie i sprezentowało broń. Dr. Tilles 
uzbrojony, wydobył karabelę z pochwy i za- 
czął nią wyprawiać dziwne ewolucje. Chciał 
podziękować żołnierzom. Z wielkim trudem skło 
niliśmy go do sehowania broni, bo zwłaszcza ko- 
lega Rosenblatt był zaniepokojony o całość 
swojej brody. 

Po audjeneji odbyło się przyjęcie w kana- 
le wiedeńskim, na którem Tilles wygłosił bar- 
dzo patrjotyczną umowę. 

Wieczór spędziliśmy u Ronachera. 

Zaprawdę, ciężka jest służba publiczna, i 
niemało ofiar wymaga. 


t. 


sÁ 


4 z dnia 7 października 


wieżli dziś także mięsa sporo, w tem dużo baraniny i 
mięsa wieprzowego. Podana wczoraj w jednem z pism 
notatka o jakimś strejku, jest tylko bałamutną informacją, 
szkodliwą zarówno dla producentów jak i konsumentów. 
Wczoraj był piątek, a w dniu tym nigdy na placu św. 
Ducha mięsa się nie sprzedawało. 

Zapytywano nas przed jatką, dlaczego zamiejskim 
rzeźnikom sprzedawać wolno dopiero od godziny 7 ra- 
na — a jatce miejskicj już od 6-tej. 

Fałszywe pieniądze. Aresztowany Władysław Bia- 
lik, od którego odebrano liczne falsyfikaty 5i 2 korónow- 
ki, dobrego stempla, utrzymuje, że monetę fałszywą je- 
dnego wieczora nabył od jakiegoś żyda za 20 rubli. 

Złodzieje. Na ulicy Karmelickiej aresztowano 
wczoraj Alfreda Piotrowicza, czel. Ślusarskjego, który 
wspólnie z jakimś Janem włamał się do mieszkania w 
domu pod 1. 40, gdzie skradli palto zimowe i zarzutkę 
wartości 140 koron. Ze zdobyczą swoją szli ulicą hala- 
sując, co zwróciło uwagę żołnierza policyjnego, który 
też zdołał przytrzymać Piotrowiczą. Drugi sprawca 
kradzieży uciekł. 


Repertoar teatru miejskiego: 

Poniedziałek: „„Terakoja* dramat hist. japon. w 1 
akcie Tekada Szumo. „Sawantki'* kom. w 5 akt. Moliera. 

Wtorek: „Birbąnt* tryw. kom. w 4 akt. Oskara 
Wilde. 

Środa: „Po nad siły“ Sztuka w 6 odsł. Bioernsona 
(popul.) 

Czwartek: „Terakoja'* itd. „Sawantki* itd. 

W piątek teatr zamknięty. 

Sobota: „Bagienko* kom. w 3 akt. Bolesława Gor- 
czyńskiego (nowość). 

Niedzielą: „Kościuszko pod Racławicami 


KRAKÓW, 7 pażdziern ka. 


Zjazd burmistrzów. Wobec zamierzonego z rokiem 
1910 zupełnego zniesienja propinacyi i połączonej z tem 
reformy opłat od trunków, komiisya stała związku 30 
miast, zwołała zjazd burmistrzów 30 miast na ł5 paź- 
dziernika br. godz. 10 rano do sali ratuszowei we Lwo- 
wie, aby obinyśleć środki ochrony. Chodzi mianowicje 
o to, aby miasta dostały albo te sumy, które od każdego 
z nich będą wpływały po r. 1910 z opłat do kasy krajo- 
wej, albo w inny sposób miały zapewniony dochód, do- 
równywający dochodom swoim, z możliwością wzrasta- 
nia jego w miarę rozwoju mjast i rzeczywistych potrzeb. 
Projekt rządowy będzie rozpatrywany na sesyi nadcho- 
dzącej Sejmu. 

Zajście nadgraniczne. Donoszą nam z Giebułtowa, 
że we czwartek rano na granicy rosyjskiej w tamtych 
stronach strażnik rosyjski zastrzelił przemytnika 17-to le- 
tniego chlopca, poddanego austrjackiego. Chłopiec ten 
przenosząc tabakę przez granicę, przeszedł już na tery- 
torium rosyjskie, tam też pozostały jego zwłoki. Na 
miejsce zajścia zjechała komisja wojskowa rosyjska. 

Nowa szkoła na kresach. W Bystrej na granicy 
Śląska odbyło się we środę dnia 4 bm. poświęcenie i v- 
twarcie nowej szkoły ludowej, wybudowanej głównie 
staraniem p. Franciszka Pawlusia, przewodniczącego 
miejscowej Rady szkolnej i Jana Twardego, naczelnika 
gminy. Po nabożeństwie dokonał ceremoniipoświęcenia 
ks. Talaga wobec miejscowego obywatelstwa, straży 
pożarnej z muzyką i dziatwy szkolnej. Kierowniczką 
szkoły mianowano p. Stanisławę Gajdową. 


Nowy kredyt hipoteczny Tow. wzaj. ubezpieczeń w 
Krakowie. W notatce pod powyższym tytułem zaszły 
drobne pomyłki w cyfrach, które zamierzamy tu spro- 
stować i dlatego przytaczamy tu ustęp odnośny w 
brzmieniu właściwem: 

„Przy połączeniu pożyczki z ubezpieczeniem na ży- 
cie obniżonym będzie na czas trwania tego ubezpieczenia 
procent od początku w następujący sposób: przy po- 
życzkach na pierwszą hipotekę, jeżeli suma ubezpieczo- 
na równą jest sumie pożyczkowej, z 4 trzy ćwierci pro- 
cent, na 4 i pół procent, jeżeli zaś jest mniejszą, lecz wy- 
nosi najmniej połowę sumę pożyczkowej z 4 trzy ćwierci 
na 4 i 5 ósmych. 

Kronika lwowska. (od nasz kor.) Zmarł tutaj w 75. 
roku życia śp. Franciszek Szpetmański, emerytowany 
dyrektor szkoły im. Mickiewicza, b. członek Rady szkoł- 
nei okręgowej lwowskiej, były wiceprezes Tow. nauczy- 
cieli szkół lwowskich, wytrawny pedagog i wychowaw- 
ca licznych pokoleń młodzieży szkolnej. 

Donosiliśmy już o wyłapaniu we Lwowie bandy kar- 
ciarzy uprawiającej sport karciany w sposób hazardowy. 
Obecnie okazuje się, że banda ta operowała głównie w 
jednym z hoteli przy ul. Karola Ludwika. „Wiek nowy“ 
donosi w tej sprawie, co następuje: „Na czele bandy 
Stał niejaki pan $., zwany „marszałkiem“ od godności, 
jaką miał faktycznie u pewnego magnata przed paru la- 
ty piastować. Prawą jego ręką był niemniej znany we 
Lwowie pan Z. Obai byli stałymi gośćmi kawiarni wie- 
deńskiej, gdzie wieczorem wciągali do skromnej partyjki 
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preferansa bogate a podatne do oskubania ofiary. W ka- 
wiarni wiedeńskiej atoli grano skromnie tylko i bez ha- 
zardu, na który niedozwala nigdy czujne oko gospoda- 
rza. Nadto kawiarnia wiedeńska zamyka się o godz. l! 
wieczorem. | na to głównie musieli spekulować obaj 
spólnicy, bo wtedy partnerom swoim, rozegranym, znaj- 
dującym się właśnie w „najlepszym sztosie*, proponowali 
aby na dalszą grę udać się do położonego o kilkanaście 
kroków zaledwie hotelu — gdzie wynajmywano pokój 
na całą noc i tam dopiero zgrywano ofiary według naj- 
nowszych prawideł sztuki karciarskiej. Rzecz ta byłaby 
może długo jeszcze szła nieodkrytym przez policię to- 
rem, gdyby nie to, że jeden ze wspólników, Z., dopuścić 
się chciał na piekarzu H. wymuszenia w ten sposób, że 
zagroził mu denucjacją o grę hazardową, jeśli nie otrzy- 
ma pewnei, wrzekomo w tej hazardowej grze przegranej 
do niego kwoty. Pan H., nie w ciemię bity, oddał sprawę 
policji ze wszystkimi szczegółami i w ten sposób rzecz 
wyszła na światło dzienne. „Marszałek S., zamieszka- 
ły przy ul. Akademickiej, wyjechał ze Lwowa“. 

Wczoraj rano pewien służący, idąc górną częścią 
ogrodu miejskiego, spostrzegł przybity do ławki świstek 
papieru, na którym z iednej strony drukowany jest ja- 
kiś katalog ruski, a na odwrotnej stronie skreślone ołów - 
kiem, ręką niewyćwiczoną w pisaniu, następujące wy- 
razy: „Szanowni Państwo.  Zamordowałam dziecko, 
mające 1 i pół roku, leży ono za stryjską rogatką na Just- 
glacówce. Kto chce, niech ten pójdzie, a dziecko będz': 
widział. Zamordowałam z nędzy i niedostatku.“ Policja 
rozpoczęła natychmiast badania, czy treść znalezionej 
kartki jest prawdziwa. 

Smutna statystyka. Jak mało dba młodzież u nas o 
czystość ciała i jak w miarę właśnie nabierania samo- 
dzielności, coraz bardziej zapomina o istnieniu wody i 
mydła, dowodzi fakt, że we Lwowie wśród uczniów I 
szkoły realnej, badanych przez lekarza dra Hornunga, 
znalazło się 86.4 proc. brudnych, a tylko 13.6 proc. czy- 
stych! I rzecz charakterystyczna, że procent czystych 
maleje z postępem wieku. Gdy bowiem w klasie I nali- 
czył wspomniany lekarz 19 czystych na 81 brudasów, w 
kl. IE i III było ich 15 na 85, w IV kl. 13 na 87, w V kl. 
zaledwie 11 na 89, a w VI i VII kl. już tylko 10 na 90! 
Smutne to i przerażające zarazem cyfry; mniejsza już, 
jak bardzo cierpi na tem estetyka młodego życia, ależ i 
hygiena przedewszystkiem musi się zżymać na podobne 
zaniedbanie. „Przeglądu hygienicznego*, w którym dr. 
Harnung cyfry te ogłosił, sądzi, że z powyższei statysty- 
ki wnosić należy, iż „mutatis mutandis“ stosunki podo- 
bne panuią we wszystkich naszych szkołach Średnich we 
Lwowie i w kraju. 

Z Jaworzna. (od nasz. kor.) Widmo cholery zbliża 
się do nas; liczne wypadki w Prusiech zasłabnięcia na tę 
chorobę powinny w naszym powiecie, a szczególniej w 
naszem mieście pobudzić czynniki miarodajne do” ener- 
gicznego wprowadzenia w życie przepisów sanitarnych, 
przestrzegania porządku i czystości, zwłaszcza że co- 
dzienna komunikacya z Prusami i granicą latwo sprowa- 
dzić możę epidemię do naszego powiatu. Mimo tego u 
nas mało troski o to.. Gnoiowiska w głównych ulicach 
tuż przy drodze, — ze szkolnych wychodków w czasie 
deszczu szerokim potokiem spływa przez podwórze do 
sąsiednich ogrodów, po stronie żeńskiej stróż urządza 
sobie w ustępach gnojowisko. Główną ulicą spływa bez- 
ustanie smrodliwy ściek od gwareckiego kasyna, a nasi 
ojcowie miasta tego nie widzą. Lekarzy mamy dwóch, 
ale cóż to znaczy na ludność 10,000 z okolicą. Wszak 
teraz włościanie i górnicy często udają się do lekarzy 
w Prusiech lub Chrzanowie, bo u tutejszych należytej 
porady nie znajdują w cięższych słabościach. 

Z Łącka piszą nam: Że powiat nowosandecki pod 
względem rozwoju szkolnictwa zajmuje jedno z najpo- 
Śledniejszych miejsc w Galicyi, wyczytaliśmy ze smut- 
kiem w sprawozdaniu ostatniem krajowej Rady szkolnej. 
Żeby jednak wśród inteligencyi tego powiatu znalazł się 
człowiek, któryby otwarciu nowej szkoły stawiał prze- 
Szkody, trudno uwierzyć. A przecież taki niestety za- 
szedł fakt u nas. Gmina Zabrzeż, do parafii tutejszej 
przynależna, około 900 dusz licząca, od najbliższej istnie- 
jącej szkoły w Lącku przeszło 4 kilometry odległa, wy- 
stawiła budynek, który przez komisyę szkolną za zupeł- 
nie celowi odpowiedni został uznany; gmina urządziwszy 
go należycie, prosi już oddawna u odnośnych władz o 
nauczyciela i doczekać się nie może otwarcia szkoły. 

Kęty, rodzinne miejsce św. Jana Kantego, pragnie 
wystawić przy kościele parafialnym wieżę ku czci 
swego Świętego Rodaka. Ktokolwiek chce być 
współfundatorem mającej się budować wieży, oraz chce 
mieć udział w nabożeństwach, przy kościele św. Jana 
Kantego odprawianych, raczy nadesłać przekazem 
skromny datek co najmniej 2 korony do urzędu parafia|- 
nego w Kętach, a otrzyma piękny obraz św. Jana Kan- 
tego na pamiątkę. Fundusz na budowę tej wieży przez 
nabywanie tych obrazów pomnaża się, ale nie można 
rozpocząć budowy — dopóki nie zbierze się choćby po- 
lowy kapitału. Ks. Warmuz, dziekan. 
` Nowy Sącz, 6 października (od nasz kor.) Wczorai 
we czwartek 5 bm, urządził nam tu w wielkiej sali „So- 
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koła“ p. A. Lelewicz, były reżys4 Fr < veeg 
teatrze miejskim wieczór humoiFRiYEE4pEAGiCYCY. 
Na sali nie milkły prawie salwy śmizcha rezbawionej ja- 
bliczności. Oklaskom i wywoływaniom nie było końca, 


Wiadomo czytelnikom, że wielki rabin cudotwórca z 
Sieniawy przyjechał tu już na stale na Nowy Rok ży. 
dowski („Trąbki*) i że zjechało do niego kilkadziesiąt 
tysięcy chasydów z wszystkich miast Galicji i Węgier. 
To jednak złości i doprowadza do wściekłości chasydów i 
grybowskiego rabina, który tu także osiadł i stara się 
zostać stalym nowosądeckim rabinem. Chasydzi więc 
grybowskiego rabina, chcąc wywrzeć swą zemstę na tym 
wielkim rabinie cudotwórcy z Sieniawy, wysłali fałszywy 
telegram do namiestnictwa podpisując na nim czterech 
tutejszemu starostwu, któremu oświadczyli ci dygnita- 
karza dr. Silbermana, lekarza dr. Szeka i kupca Gross- 
barda bez ich wiedzy. W tym telegramie donieśli na- 
miestnictwu fałszywie, że w Nowym Sączu panuje cho- 
lera i proszą o zarządzenie zakazu przybywania tu do 
wielkiego rabina cudotwórcy z Sieniawy żydów a wzglę- 
dnie chasydów. Telegram ten nadesłało namiestnictwo 
tutejszemu starostwu, w którem oświadczyli ci dygnitą- 
rze żydowscy że padli ofiarą oszustów, że telegram jest 
fałszywy, że go nie podpisywali i nie wysyłali do namie- 
stnictwa. 


Wskutek tego, gdy w naszem mieście dotąd nie za- 
szedł nawet wypadek zasłabnięcia na cholerę ani chole- 
rynę, prokuratorja państwa rozciągnęła swą opiekę nad 
tymi mściwyimi chasydami, przeciw którym wdrożono 
dochodzenia karne za sfałszowanie telegramu i podpisów 
na nim, oraz za nabawienie mieszkańców tutejszego mia- 
sta i okolicy strachu. 


Przed chwilą zaalarmawano miasto, że poniżej głó- 
wnego urzędu pocztowego wybuchł wielki pożar. W 
mieście powstał okropny popłoch, panika wobec rozsze- 
rzania się ognia i napełnienia rynku i ulic duszącym dy- 
mem. Dzięki nadludzkim wysiłokom straży, szczególnie 
pp. Halastry i Bórka, którzy z narażeniem życia wyra- 
towali z płomieni kilkoro dzieci oraz sprzęty domowe, 
spaliły się na razie tylko zabudowania mieszkalne p. Pio- 
tra Zemli i część domu p. Edmunda Kalarusa. Wpraw- 
dzie ogień nie został jeszcze ugaszony w zupełności, je- 
dnak przy tak energicznej akeyi ratunkowej mamy na- 
dzieję, że ogień nie rozszerzy się dalej. Ogień wybuchł 
na strychu zabudowań, skąd terminatorzy p. Zemli ślu- 
sarza brali słomę dła nierogacizny. 


Szkoda w części ubezpieczona wynosi dotąd kiłka 
tysięcy. 

Szkoła gospodyń wiejskich. Z Lańcuta donoszą nam, 
że z dniem 1 listopada br. rozpoczyna się kurs sześcio- 
miesięczny w powiatowej szkole gospodyń wiejskich w 
Albigowej obok Łańcuta, — w której dziewczęta, córki 
gospodarzy, kształcić się mogą we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa domowego; kierunek szkoły opiera Się na 
zasadach religijnych i moralnych. — Podania należy 
wnosić do 20 bm. do Wydziału powiatowego w Łańcucie, 
Warunki: rozpoczęty 16 rok życia; ukończenie szkoły tu- 
dowej; pozamiejscowe kandydatki muszą być umiesz- 
czone w internacie istniejącym przy szkole — w którym 
utrzymanie obliczone jest na 24 koron miesięcznie; ubo- 
gie kandydatki jeźli chcą być przyjęte na koszt powiatu, 
muszą przedłożyć Świadectwo ubóstwa. 


Wybuch rezerwoaru nafty. Do „Słowa Polskiego“ 
donoszą ze Skołyszyna: W dniu 4 bm. koło godziny 9 
wieczór mieszkańcy Skołyszyna usłyszeli silny huk i 
zobaczyli jasność, jak gdyby cała wieś stała w płomie- 
niach. Powodem było zapalenie się gazu, a następnie 
ropy, silna ekspłozya i rozerwanie górnej części zbiorni- 
ka ropy, stojącego na wzgórku, o kilkadziesiąt kroków 
od stacyi kolejowej. Jak się później okazało, strażnik 
kopalni „Spółki Harklowskiej“ Zieliński, zajrzał do zbior- 
nika otworem w górze, świecąc sobie zwykłą latarką, 
od której zapalił się gaz. Zieliński zeskoczył na ziemię z 
wysokości koło 10 m., przyczem złamał obie ręce. Zaraz 
nastąpił ponowny wybuch i część ropy, wyrzuconej w 
górę, stanęła w płomieniach. Nikt z obecnych, mimo 
energicznego wzywania plutonowego żandarma, p. Ko- 
stowicza, nie odważył się przystąpić do gaszenia ognia, 
ponieważ w zbiorniku znajdowało się jeszcze 100 wago- 
nów ropy i była obawa ponownego wybuchu i rozerwa- 
nia zbiornika. Dopiero urzędnik kolejowy ze Skołyszyna 
p. Andrzej Burka pierwszy odważył się zbliżyć do po- 
żaru i zaczął go gasić, zasypując ziemią, — a w ślad za 
nim znalazło się kilku odważniejszych, którzy mu do 
kompletnego ugaszenia pomogli. Pożar ten mógł byl po- 
ciągnąć za sobą nieobliczalne skutki, gdyż w razie po- 
nownej eksplozyi mogło było spłynąć około 100 wago- 
nów palącej się ropy po pochyłości w stronę bardzo bli- 
zko położonych zabudowań żandarmeryi, poczty i bu- 
dynków kołejowych, ku rzece Ropie, a dalej mógl- 
był pożar roznieść się do poniżei położonych naq tą rze- 
ką wiosek. Z budynków powyżei wymienionych trudno- 
by było z życiem uciec, nie mówiąc już wcale o mieniu. 
Dodać należy, że tuż obok tego zbiornika znachodzi się 
drugi mniejszy, również ropą napełniony (okolo 30 wa- 


NOWOSCI b Wełnie, Jedwabiu, Flanelach 
i Barchanach oraz ogromny wybór Konfekcyi dziecięcej dla Pa- 
k do lat 16, dla Chłopców do lat 16.--- Umiarkowane": —-— 
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smós) mó Żader z nich nie jest w myśl istniejących 
przepisów wałem ochronnym otoczony, o co powinny 
były się kompetentne władze dawno postarać. Do nie- 
szczęśliwego Zielińskiego, tutejszy naczelnik stacyi p. 
Bugayski, zawezwał natychmiast lekarza z Biecza, który 
prowizorycznie złamane ręce zabandażował. Dopiero na 
drugi dzień zdecydował się zarząd kopalni wysłać go 
do szpitala w Jaśle. 

Wiec przemysłowy w Tarnowie: Jutro w niedzielę 
8 bm. odbędzie się na placu wystawy wiec przemysłowy 
celem omówienia najżywotniejszych spraw dotyczących 
przemysłu krajowego wedle programu: o godzinie 10 ra- 
no nabożeństwo w kościele OO. Filipinów. O godzinie 
2 popołudniu zebranie się uczestników w sali „Sokoła: 
Po zagajeniu i wyborze prezydyum, trzy referaty z dzic- 
dziny przemysłu; dyskusya i wnjoski; zamknięcie wiecu. 

Na wiec ten zaprasza komitet wszystkich interesu- 
jących się rozbudzeniem życia przemysłowego naszego 
kraju i pragnących lepszej przyszłości. 

Mianowania w szkołach średnich. Rada szkolna 
krajowa zamianowała zastępcami nauczycieli w szko- 
lach średnich: Andrzeja Mykietiaka i Mandia Kalisman- 
na w gimn. w Stryju; Jana Steca w gimn. w Mielcu; 
Władysława Prajera j Mateusza Kasprzaka w gimn. w 
Dębicy; Adolfa Bednarowskiego w II gimn. we Lwowie; 
Bolesława Antoniego Snowackiego w Drohobyczu: Jakó- 
ba Wrzaska w gimn. w Jarosławiu, Józefa Łaskawskiego 
w gimn. w Złoczowie; Jana Bilińskiego i Józefa Niemca 
w szkole realnej w Żywcu; Władysława Miedniaka w 
II szkole realnej w Tarnowie; Szczęsnego Gizowskiego 
w I szk. realn. w Krakowie; Bertiego Ameisena w szk. 
real. w Krośnie, Józefa Lubczyńskiego zast. nauczyciela 
w męskiem sem. naucz. we Lwowie. 


Mianowania w szkołach ludowych. Rada szkolna 
krajowa zamianowała w szkołach ludowych: Bernarda 
Lopuszańskiego, naucz. 5 klas. szk. m. w Brzeżanach; 
Marię Rzeszotkównę naucz. 5 klas. szk. w Pilźnie; Stani- 
sława Korzonka naucz. 5 klas. szkoł. m. w Łańcucie; Ja- 
na Silberta naucz. 5 kl. szk. m. w Dobromilu; Julię Ku- 
blinową i Marię Marynowską, naucz. 4 kl. szk. ż. im. Św. 
Jadwigi w Rzeszowie; Michała Pipesa naucz. 4 kl. szk. 
m. w Wieliczce; Mikołaja Mazura naucz. 4 kl. szk. w 
Sołotwinie; Konstantego Pyndzyna, naucz. kier. 2 kla- 
sowej szk. w Lachowicach zarzecznych; Antoninę Rime- 
szównę nauczycielką 2 klas. szk. w Nienadowej; Jarosła- 
wa Hapija naucz. 2 kl. szk. w Kosmaczu; nauczycielami 
i nauczycielkami szkół 1 klasowych: Balbinę Maksymo- 
wiczówną w Fredropolu; Marię Dobrzańską w Olsza- 
nach; Zofię Kraśniakową w Brzazie; Stefana Kaczalę w 
Spasie. 

Prywatne semżnarjum żeńskie. Minister oświaty Zc- 
zwolił prof. gimn. w Nowym Sączu Wincentemu Tyrano- 
wi na otwarcie prywatnego seminarium nauczycielskiego, 
żeńskiego z ięzykiem wykładowym polskim w Nowym 
Sączu, począwszy od roku szkolnego 1905.6. 

Biuro dla statystyki przemysłu. Na ostatniej sesji 
połecił Sejm Wydziałowi kraj. zbadanie sprawy przy- 
wrócenia biura statystyki przemysłu, które przed kilku 
laty istniało, ale później przez Wydział kraj. zostało znie- 
sione. Wskutek tei uchwały Wydział kraj. po wysłucha- 
niu opinii krajowej komisji przemysłowej postanowił 
przedłożyć Sejmowi obecnie wniosek utworzenia biura 
statystyki przemysłowej przy krajowej komisji przemy- 
słowej. W przekonaniu, że biuro to, zwłaszcza w po- 
czątkach swego istnjenia, nie będzie potrzebowało więk- 
szego aparatu, ogranicza Wydział kraj. potrzebę na ten 
cel kredytu do wysokości 5.600 kor. rocznie. Wydział 
kraj. wnosi, aby Sejm upoważnił go do ustanowienia pro- 
wizorycznie posady referenta statystycznego z poborami 
adjunkta konceptowego, tj. z płacą roczną 2.800 kor. i 
dodatkjem aktywalnym o rocznych 600 kor. Nadto żąda 
Wydzial kraj. kredytu 1.200 kor. na pomoc kancelaryj- 
ną w tem biurze, 1000 kor. na pokrycie kosztów potrzeb- 
nych, badań, zwołanych ankiet itp. 


Polowanie na jelenie odbywa się w Mizuniu koło Do- 
liny. Przybył na nie arcyksiąże Leopold Salwator z ks. 
Sasko-koburskim j kilku dygnitarzami. Wynik polowa- 
nia nie był dotąd korzystny, jelenie ryczą słabo z powodu 
gorąca i posuchy i nie mają dobrze wykształconych ro- 
gów prawdopodobnie z powodu braku żywności niinio- 
nei zimy, odznaczającej się głębokimi Śniegami. 

Z Jasła donoszą: W lipcu b. r. Józef Lukasik, Józef 
Kukulski i Walenty Kupczyk wnieśli do sądu powiato- 
wego w Jaśle skargę przeciw p. Mieczysławowi Kalinie- 
wiczowi, kierownikowi starostwa, obwiniając o bezpraw- 
ne zarządzenie u nich rewizyi domowych. P. Kałiniewicz 
wniósł przeciw wszystkim skargę o obrazę czci. Sąd w 
Jaśle, po rozprawie 11 z. m., wydał wyrok, skazujący 
Lukasika, Kukulskiego i Kupczyka za publiczne fałszywe 
obwinienie każdego na 10 dni aresztu, zaś adwokata dr. 
Michnika na 14 dni aresztu domowego za to, że przez 
skonstruowanie tamtym skargi „czyny przez nich po- 
pełnione urządził (!) i do ich przeprowadzenia się przy- 
czynił*. W motywach wyroku podano, że wszyscy 
oskarżeni już przy wnoszeniu swych doniesień przeciw 
rozporządzeniom p. Kaliniewicza mieli świadomość, że. 


Największy zakład krawiecki w kraju 


oraz UBRAŃ GOTOWYCH WŁASNEGO WYROBU. 


Zwiazek katol. krawców 


GŁOS NARODU. 


go fałszywie obwiniają o zarządzenie rewizji, gdyż wie- | 
dzieli, że dopuścili się czynów karygodnych i sporządza- 
iącemu skargę drowi Michnikowi do tego się przyznali, 
że Kaliniewicz, przez wydanie, przedstawionych przez 
nich zarządzeń administracyjnych nie dopuścił się żadnego 
przekroczenia z ustawy karnej. Dlatego przyjęto, że za- 
miarem wszystkich oskarżonych była chęć skompromi- 
towania publicznie Kaliniewicza, t. j. naruszenia jego czci. 
Z Rzeszowa donoszą, że nareszcie miasto doczekało 
się przeniesienia sądu do nowego budynku, w którym 
prócz biur sądowych pomieszczono i prokuratorię. 


W Stryju zagrozili strejkiem niezadowoleni pomoc- 
nicy fryzierscy, jeżeli starostwo nie będzie przestrzegało 
przepisów o odpoczynku niedzielnym. Żądają zamykania 
w niedzielę pracowni o godz. 2 popoł., lepszego wiktu i 
łepszego obchodzenia się ze strony pryncypałów. 
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B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i najmu- 
je fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Kronika literacko - artystyczna. 


Nieznany utwór Adama Miekiewicza. War- 
szawska „Gazeta Polska* donosi, że p. Jan 
Kwietniewski, bawiąc na Litwie, w gub. miń- 
skiej, w pow. nowogródzkim, we wsi Sinolczy- 
cach, u p. Józefy Tuchanowskiej — odnalazł w 
starym kufrze, spoczywającyni na strychu nie 
znany utwór Mickiewicza, jego własną podpi- 
sany ręką. Utwór ten nosi tytuł „Szczupak Koł- 
dyczewski — Ballada dla Michała Wereszczaki* 
Obejmuje on 7 ćwiartek formatu listowego zapi- 
sanych drobnem, równem pismem poety i pocho- 
dzi DrawdopOdóbnie z czasów, kiedy Mickiewicz 
częstym bywał gościem w domu W ereszczaków. 


Obok ballady Miekiewiczowskiej p. Kwiet- 
niewski znalazł także w owym kufrze zbiorek 
wierszy Czeczotta p. t. „Zosine piosenki“. Zbio 
rek ten zawiera 36 utworów drobnych, prze- 
ważnie kilkunastowierszowych. 

Nadto z powodzi, znajdujących się tam li- 
stów udało się p. Kwietniewskiemu wydobyć 
dwa listy Czeczotta pisane z gub. twerskiej w r. 
1833 do Michała Wereszczaki, list Tomasza Za- 
na do Maryli z Wereszczaków Puttkamerowej, 
pisane w roku 1849 i około 60 listów samej Ma- 
ryli do rodziny i do różnych osób, przeważnie do 
Michała Wereszczaki. 

Polacy na obczyźnie. W dziennikach ame- 
rykańskich spotykamy pochlebne wzmianki o 
koncercie ziomka naszego, młodego a utalento- 
wanego skrzypka p. Stanisława Wróblewskiego, 
danym świeżo w Nowym Jorku.  Koncertant 
miał tak znaczne powodzenie, że musiał grać 
szereg utworów nad program. 


P. Jadwiga Mrozowska, która w ostatnich 
dniach występowała kilkakrotnie na koneentach 
filharmonji warszawskiej w Wilnie, budziła — 
jak się dowiadujemy z „Kurjeru Litewskiego” 
prawdziwy entuzjazm swoją piękną deklama- 
cją Za każdym razem przyjmowano znakomi- 
tą artystkę owacyjnie, tem bardziej, że była 
pierwszą, której pozwolono z estrady publicznej 
głosić słowo polskie. 

Świeżo nadeszły znów wiadomości o nad- 
zwyczajnem powodzeniu p. Mrozowskiej na kon- 
cercie filharmonji warszawskiej, w Grodnie. 


P. Kazimierz Kamiński, dawny nasz ulu- 
bieniec, zakończył onegdaj w Warszawie swoją 
gościnę w teatrze p. Gawalewicza z Łodzi. Wy- 
stępy jego w ciągu dwóch miesięcy cieszyły się 
powodzeniem ogromnem, tylko miejscowe dzien- 
niki robią artyście zarzut z tego, że przez cały 
czas gral przeważnie w sztukach cudzoziemskich 
głównie w „Bogatym wujaszku“, „Pan dyrek- 
torze“ i Margrabi de Priola*, a z polskich ko- 
medyj wybrał zaledwie dwie role: rejenta w 
„Damazym* i Heljodora w Marecowym kawale- 
rze“ — eo jak na 2 miesiące, było nieco za mało. 


Książki Koźmiana: Podróże i polityka wy- 
szedł nowy zeszyt, poświęcony Paryżowi oraz 
ludom i krajom wschodnim, jest tam nader bar- 
wny opis stolicy Francji i jej obyczajów pod ko- 
niec poprzedniego stulecia, następnie obraz eu- 
ropejskiego wschodu, jakim go zrobił traktat 
berliński. — Zeszyt składa się z czterech czę- 
ści. I. „Paryż podczas wystawy“. II. Z Włoch 
do Aten. III. „Konstantynopol“. IV. „Zofja i 
Belgrad". — Poprzedni zeszyt, który wyszedł 


KRAKÓW ul, Florvańska 


LWOQW, FILIA plac Halicki I, 7, » a a a 


z dnia 4 października 5 


w druku temu trzy miesiące, zajmował się wy- 


łącznie stosunkami rosyjsko-polskimi, ten ma 
ogólno-światowe znaczenie. 
Dwutygodnik katechetyczny i duszpaster- 


ski w n. 19 z 5 bm. zawiera: O unji kościołów. 
(C. d. n.) Ideały katolickiego studenta (List) 
pasterski Arcybiskupa ks. dra Józefa Bilczew- 
skiego (D. n.) Homilija na niedzielę XXVIII 
po świątkach, ks. Józef Koterbski. — Kaza- 
nie na Matkę Boską Różańcową. X. Paweł Tudy- 
ka Z. R. — Dies irae J. Kasprowicza. ks. J. Ko- 
terbski. -— Katechezy dla oddziału wyższego 
szkół wiejskich. Prof. Giovanni Corti: „Filo- 
sofia della religione“, ks. Aleksander Pechnik. 
Pedagogia samobójstw, a studya katechetyczne. 


Nowe książki. — Kronika kościelna. — Misce- 
lanea. — Wiadomości dyecezjalne. —— Skrzyn- 


ka na listy. 


TELEGRAMY. 


Kary małoletnich. 

Wiedeń 7 października. Dziennik rozporzą- 
dzeń ministerstwa sprawiedliwości ogłasza rozpo- 

. rządzenie w sprawie wykonywania kar u niełet- 

i nich i młodocianych przestępców. Aż do utwo- 
rzenia osobnych zakładów, mają być w więzieniach 
przeprowadzone następujące przepisy: Młodocia- 
ni przestępcy od 14—18 roku życia mają być o ile 
możności z wykluczeniem indywiduów zepsutych, 
łączeni w grupy. Przy zestawianiu grup należy 
uwzględniać wiek, rodzaj przewinienia i karę i 
oddzielać je od innych więźniów. Dla ćwiczeń 
ciała i pobytu na świeżem powietrzu ina się prze- 
znaczać przynajmniej 2 godziny dziennie. Należy 
się starać przez naukę i zachęcanie do pracy wy- 
rabiać z nich ludzi prawych. Na naukę należy 
poświęcić tygodniowo przynajmniej 8 godzin, z 
tych 2 na religię. Obok przedmiotów z zakresu 
szkół ludowych, ma być im daną sposobność wy- 
kształcenia się w jakimś zawodzie praktycznym. 
Wyłączna praca mechaniczna ma być wykluczo- 
ną. Szczególnie załeca się zajęcie ogrodnicze i do- 
mowe. Młodociane osoby w więzieniu śledczem 
mają być zawsze osobno umieszczane. Przy wy- 
puszczaniu młodocianych przestępców z więzienia 
należy się starać o ochronę ich egzystencji. 

Lwów 7 października. (Tel. pryw.) Rada 
szkolna zamianowała zastępcami nauczycieli w 
szkołach średnich Fr. Oziębłego w gimn. VII we 
Lwowie, Adolfa Pisza i Józefa Cieża w gimn. 
Fr. Józefa we Lwowie, Andrzeja Wykę, Edwar- 
da Borkiwskiego i Ludwika Brenkowskiego w 
gimn. I. w Tarnopolu, Henryka Rosego w gimn. 
I. w Przemyślu. Michała Kowala w szkole real- 
nej w Żywcu. 

Sprawa marokańska. 

Paryż 7 października. „Matin“ ogłasza 
przedstawienie kwestji marokańskiej, które, 
jak się zdaje polega na informacjach Delcas- 
cego. Według tego przedstawienia! Aniało się od- 
być posiedzenie rady gabinetowej, na którem 
Delcasse podał do wiadomości swą rezygnację. 
Wówczas miał także Delcasse oświadczyć, że 
Anglja była przygotowaną poprzeć Francję aż 
do ostateczności i na wypadek nieprzewidzia- 
nych ataków stanąć po jej stronie. „Matin“ do- 
wiaduje się dalej, że Anglja w ostrem oświad- 
czeniu zawiadomiła rząd franeuski, iż na wy- 
padek zaatakowania Francji zmobilizuje swą 
flotę, obsadzi kanał Wilhelma i wyląduje 100 
tysięcy w Schleswig Holstein. Rząd francuski 
był nawet poinformowany, że jeśli będzie tego 
wymagał, otrzyma od Anglji pisemną propo- 
zycję. 

Demonstracje przeciw wojskowe we Francji. 

Paryż 7 października. Na giełdzie robot- 
niczej przybito plakat podpisany przez kilku 
przywódców stronnictwa rewolucyjnego przeciw 
wojskowego, atakujący w ostry sposób armję 
oficerów i wzywający rekrutów, aby jutro się 
zebrali na dworcu wschodnim i aby przed odjaz- 
dem urządzili wielką demonstrację przeciw woj- 
skową. Policja usunęła plakat. 


Dzienniki nacjonalistyczne i konserwaty- 
wne, wyrażają nadzieję, że wydane będą zarzą- 
dzenia, celem przeszkodzenia podobnej demon- 
stracji. Również z kilku miast z prowincji do- 
noszą, że rozlepiono tam plakaty przeciw woj- 
skowe. 


Wielki pożar. 

Harburg 7 października. Dzisiejszej nocy 
powstał pożar w fabryce piłek gumowych. Po- 
żar jeszcze trwa. Obawiają się, że znaczna cześć 
fabryki pójdzie z dymem. 


— POLECA — SWÓJ BOGATO ZAOPATRZO- 
NY SKŁAD MATERYAŁÓW ŚWIEŻO SPROWA- 
DZONYCH, KRAJOWYCH i ANGIELSKICH — 
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Ostrzeżenie! „4 pozory | ni 
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potrzebny zaraz do rewiru w Ta- 
trach. Płaca roczna 1100 kor., 
wołne mieszkanie, Opal, poia 3 
morgi, pastwisko dla 8 szt. by- 
lla 1 pniowe (według uznania). - 


©) naszych maszyn do szycia 
|| »yrabiapych na sposób je- 
diego z naszych najstar- 
jj] szych systemów, a ofero- 


Józefy Nowińskiej, 
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248. 


posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębo- 
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zatem nabyć chce dobrą maszynę dv szyciu, powinien du- | ij me wz wego w N-wym Targu. 2051 3 
kładnie poinformować się, czy takowa pochodzi z naszej SZĄ = EE. 
firmy, niemniej nie zadawalniać się wynuljującyii Odpowie Poszukuje się w każdej miejsco- 
dziami. te z3 ś mu wości uczciwy: h 
Zwracamy także szczególną uwagę na ochronną markę = > EL f 5 E 
naszą, naśladowaną często przez konkurencyę w ludzący spo- a D DE O ak $ A 5 e peł t ów 
sób dla pobałamucenia kupującego 351 £ og 3 "35 $ à HAF > |) , celtm kol artykułów 
; l 7 ` a 8 = m reRgijuyca. 
Singer Comp. T ow; Ac. Ilasz; u do szycia Z JE 2305 EHER E- z * Zarobek dzienny 10 do 20 K. Zgłosze- 
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. Wolnica 11. B BJ g7 EL | m Sope R 2 x = E aa Administr. Miir 
g a. cej a arodu“ pod .Praca“* 2037 * 
Kraków ul. Szpitalna 40, naprzeciw teatru miejsk. z <a Bai E EE B EE g3 H g a 5 
ER > a 
Kazimierz, ul. Wolnica 11. gt" P ES SS 5h 8% B (©) È K; ieni 
Filie Zachodniej Galicyi: SZ SÓ% LWEIEISZE_8 2 2 3 = ami n ca 
. 1 ; i o 13. w bardzo dobrym Stanie w naj. 
T RE e ze a y irde Coal a =, B [ra ż zdrowszej dzielnicy Krakowa, bliskć 
Rzeszów: ul. Trzeciego Maja 5. y SĄCZ: uL 5 KC Z 9 plant, z wolnej ryki do sprzedania 
Jagiellońsk. = pa £ lub p za a: na par 
T ~f Ñ celę budowlaną. — Poszukuje si 
Filie na Szlązku austr.: + N enen A WE ANA 
Bielsko: ul. Kolejowa 2. Frywałd: plac Rudolfa 170. Cieszyn: ul. s eY 2061 6 bie Krakowa. 
Stefanii 38. Opawa: Speergasse 5. E. resować pod Z. Č. post. rest. 


Kraków. Pośrednictwo wykluczone. 
A EA. 


|. 
"EP 


Zalecaną przez najzaakomitszych profesorów i lekarzy 


w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, . kaszlu 
ścu, zołzach, grypie, (influencyi). 


podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę usuwa 
s poty nocne. 


Kto powinien używać Sirolinę ? ŚŚ 
7 1. Każdy od dłuższego czasu kaszią- 3. Asźmatycy, którym Siro lina przy- 
KASA cy. Lepiej zapobiegać chorobie, nosi znaczną ulgę. 19 


Sirol 


iaaio roan n e a niż leczyć ją dopiero po wybuchu. 4. Zołzowate (skrofuliczne) dzieci, 
5 2eOBoby, sibie Ai przest niejć || zaai ana eaul 
; ; i A ryc irolina wy- > SW: AR A + DARE l 

abyć można na przepis lekarski Ly. y y kie dzieci Sirolina znakomicie w aptekach po + kor. za flaszkę. 


wpływa na ogólne odżywienie. 
3 przed lichemi naśladownictwami! Dla tego 
Ostrzega SIĘ należy uważać na to, aby każda flaszka była 


zaopatrzona w nasz znak Specyalny „Roche“ 
i żądać zawsze Siroliny „Roche. 


F. HOFFMANN- LA ROCHE & (0, BASEL (SCHWEIZ). EW. | 
R i O 


nano "ij RÓ. JOSE ww" "  ORANNNCŚANNĘCY | 
Ut anie zdrowo żołądka 
rzym d łądk 
spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regalowaniu 
28 anta piwi ordena stolca. W tym celu 
używać należy najwłaściwszego znanego środka, Balsamu 
żołądkowego dra Rose, który wszelkie następstwa nieregularno- 
ści, zaziębień, zatwardzeń, jak n, p. palenie w piersiach, wzdę- 
cie, nadmierne tworżenie się kwasów, kurcze, uśmierza i usu- 
wa. vrodek ten sporządzony jest z wybieranyeh najlepszych 
ziół leczniczych, wię Aż apstyt, trawie- „osz 
nie i lekko rozwalnisjący, że do pielęgnacji wla- a, A 
ściwej żołądka z najlepszym skutkiem służyć móże. /* 3 
zania] Wszystkie części opakowania noszą 
Ostrzeżenie! paani deponówaną markę ochronną. A 
Skład główny: Apteka sa 


B. FRAGNER'A o. k. Dostawca Dworu 


„pod Czarnym Orłem“ PRAGA Mała Strona 203, 
róg ulicy Neruda. 1945 1 15 

=== WYSYŁKA CODZIENNIE. === 
Pocztą za nadesłaniem kor. 159 mala flaszka, kór. 280 duża 
ffaszka, kor. 470 — 2 wielkie fl., kor. 8 — 4 wielkie fl., kor. 
22 — 14 wielkich i. do wszystkich stacyj monarchji austro- 

węgierskich frenco. Składy w aptekach Austro-Węgier. 

W Krakowie w znaczi. aptekach w cenie I wielka fl 2 k., mała Ik. 


pierwsza Krakowska 


POLECA zę 
rozmaite : ` DP ee DIE 
wyborowe PALAGBDNIA KAWY 


gatunki 


KAWY 


, palonəj 
najnowszym 
i najlepszym 
sposobem 
za pomocą 
gorącego 
powietrza 


no cenach 
najprzystęp- 


niejszych. 
1881 0 


SEE ZH 
ZAKŁAD REPRODUKCJI FOTOGECHNICZNEJ 


G 


KRAKÓW 
Rynek gł. 44. 


mas a. 4 amain 


w Krakowio 
ul. Franciszkańska L. 4, Nr. Telefonu 614. 


—— bykonuje —— 


OGŁOSZEN, MAREK OCHRONNYCH i T. P. 
=== FOTOLITOGRAFIA. == 


Bardzo efektowne 


staty Serca Pana JEZUSA 


lub Matki Bożej. 
Wieczyste światło. 


j Figtra jest ze szkła białego, różowego 
lab lazurowego transparentowego (przeźro- 
czystego, czerwono-rubinowego), matowe lub 
lśniące, ważą 21/, kilogr., z jednego kawałka, 
wraz z podstawką pod oliwę. Szczególny efekt NAM 
sprawia Serce Pana Jezusa i Matki Bożej. mer 71 2ę Rn a 


Działa bardzo uspokajająco na chorych ijest =` eeermmm) 


jlepszem światłem nocnem dla bezsennych. "Anime: 
Cena tylko zł. 2.80 za sztukę, ze Światłem acetylenowem 


ejatua prawie nic, 1996 3 


©zerningasse 16, fach poczt. 32. 


m 


T. JABŁOŃSKI i Sp. 


UTOTYPIE NA CYNKU, MOSIĄDZU I MIEDZI 
«ŁTONOWE I KRESKOWE DO WYDAWNICTW 
AUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH, CENNIKÓW, 


1927 0 


(pali się 
bez oliwy 2 lata) zł. 3.30. Wskutek tej oszczędności na oliwie nie koje 


edyna wysyłka za zaliczką: skład posążków R. Fiessig, Wien, 11/46 


Zakład kamieniarsko rzeźbiarski 


pod zarządem 


JÓZEFA KULESZY 


naprzeciw ementarza krakowskiego 


posiada na składzie wielki wybór gotowych pomników z pia- 

skowca, marmuru, granitu i labradoru Podejmuje się wykonania 

grobowców, tak w miejscu, jak i na prowincji, według wła- 
snych lub dostarczonych rysunków. 


TE a 
Spólka kredytowa 


członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie ul, Basztowa 9 


przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, 
od których wypłaca dywidendę. 
W ubiegłym roku 1904, tudzież w latach 1903 i 1902 
dywidenda od udziałów wynosiła 


BO/oa 


Wobec ciągłego spadku stopy procentowej. lokacya 
kapitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo 
korzystna, 

Kapitał złożony na udziały, może Dyrekcya na ży- 
czenie członka uruchomić każdego czasu, udzielają pożyczki 
na udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której 
nie żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy 
ściśle w stosunku do kwoty i czasu. 

Bliższycn informacyi udziela pisemnie odwrotnie 
Spółka kredytowa w Krakowie. 2093 10 


U 


AGR = KE p 
HT 3 Wia Ay 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że 


ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK ROLNICZYCH 


przenosi 
s wynajmowaaych przy ul. Pijarskiej 


biura, sklepy i składy tobarób ; mą we 
do WŁASNEGO DOMU 


PRZY PLACU SZCZEPAŃSKIM 1. 6. 


Poświęcenie nowego lokalu odbędzie się w niedzielę 8 b. m. 
a otwarcie obydwu sklepów (spożywczego i rolniczego) nasąpi 
w poniedziałek w dniu 9 b. m. 


woje 


2091 3 


Z poważaniem 


Dyrekcya, 
R ma KE 
| Zaklad optyczny 


główny skład kieszonkowych lampek elektrycznych . 
Okulary i ewikiery w wielkim wyborze, dobiera 
sam okulary lub według recept lekarskich. 


Na recepty z firmami konkurencyjnymi dajemy 100/, rabatu. 
Przyjmuje się wszelkie naprawy. 1893 0 


Niemetz i Spół.  szewsku 


Szewska 2. 


IC MK X 


N 


OSTRZEŻENIE. 


Precz z tandetnymi wyrobami wiedeńskich magazynów, które 
tylko na oko łudzą a w rzeczywistości są licho wykończone i liczą 
na naiwnych odbiorców. 1731 0 


Panopie! Kto chce mieć ubranie eleganckie, lub palto modne, 
w49 s trwałe, dobrze dopasowane za przystępną cenę z całą 
starannością na czas umówiony wykończone niech zamówi u 


Zygmunta Chilli kava ywo 


- Wielopole 3. 
Wypożycza się fraki i anglezy. Na prowincye wszel. zamów. usku- 
tecznia się możliwie jak najprędzej. 

Na składzie materyały krajowe i angielskie, 
Zamówienia przyjmuję o parę złr. taniej jak wszędzie. 


7 


Proszę zażądać! 
zadarmo i opłatnie mój 
bogato ilustrow. cen- 
nik obejmującyprzeszło 
600 rycin doskonałych 
tanich i trwałych zegar- 
ków oraz przedmiotów 
ze złota i srebra 

Hanns Konrad 

Pierwsza Fabryka 
Zegarków 
Briix Nr. 1450 
(Czechy). 
Prawdziwy srebrny remontoir zł, 
3-80 z podwójnemi kopertami złr5 75. 
Prawdziwy srebrny łańcuszek złr 
1:20, 1:50, 180, stosownie do wagi. 
Prawdiwy amer. niklowy remotoir, 
kotwicowy system Roskopi Patent, 
wraz z nikl. łańcuszkiem i skurzanym 
futeralem złr. 225, 3 sztuki 6.50, 6 
szt. 1250. Ten sam z podwójnymi 
kopertami ża sztukę złr. 350 Budzik 
niklowy złr 145, 3 sztuki złr 4, 
z tarczą Swiecącą w nocy złr 1:65, 
3 szt. 4.50. Żadnego ryzyka! Wy- 
miana dozwolona lub zwrot pienię- 
dzy. Dla każd. zegarka 3 lata piśmn. 
gwarancji. 1724 3 


Salon mód IRIS" 
Maryi Romaniszyn 


przy ul. Wiślnej l. 2 
' poleca 1533 44 
najnowsze kapelusze 


damskie i dziec., woalki, 

szpilki do kapeluszy itd. 

Przyjmuje również fasony do ubieraoia I od- 
nawiania po bardzo przystępnych cenach. 


F+rtepiany i pianina 
nowe i przegrane najtaniej sprzedaję 
i wypożycza 1832 0 


Zygmunt Raba 
ul, św. Jana |. 13. 
Stro jenia i reperacye się przyjmuje 


w. E. Fuhrman w Żywi 


wysyła za zaliczką, stare, żółte 
bardzo ładne 1772 0 


BĘ SADŁO 


po cenie 155 kor. 100 kig. 


Magazyn mód 


R. Bednarskiej 
ul. Floryańska |. 44 


iep na sezon jesienny i zimow 
apelusze po cenach umiarkowanyc. 
jak również ubiera takowe na po= 
czekaniu. 1862 0 


Inteligentna odoba 


w Średnim wieku, bezdzietna, zna- 
jąca się doskonale na gospodarstwie 
wiejskiem i miejskiem poszukuje sa- 
moistnej posady we dworze lub na 
plebanii. Bęlósżenia do Administra- 
cyi „Głosu Narodu* pod J. T. 2092 3 


Realność 


tuż pod Krakowem, w najpię- 
kniejszej I najzdrowszej okolicy, 
składająca się z willi i 5 mor- 
gów gruntu zinwentarzami izbio- 
rami do sprzedania lub zamia- 
ny. Adres w Administr. 2088 5 


t L| dla kilku kondu- 
Posad ktorów, kanceli- 
taj stów, ladszein. 

szreiberów, ma- 
gazynierów pomoc., strażników i in- 
nych do kolei, oraz | urzędnika gosp., 
1 gorzelnika, 1 gajowego, 2 strzel- 
ców, 2 ogrodników, 2 lokai, kilka 
werkmistrzów, mechaników, maszy- 
nistów, monterów, ślusarzy, i hajce- 
rów, 2 kelnerów, 2 magazynierów, 
2 portyerów, oraz kilka pom. han- 
dłowych znających także język nie- 
miecki, oraz około 50 robotników do 
nowej fabryki mebli pod bardzo ko- 

rzystnemi warunkami wskaże 


Filia austo-węy. Oznajmiciela wolnych posad 


Cieszyn ul. Kolejowa i. 2081 1 


Odp. za dołączeniem marki listow. 


Agronom 


ze szkołą rolniczą i chmielarską, 
oraz czteroletnią praktyką w gospo" 
darstwie i mleczarstwie poszukuje 
posady ekonoma lub pisarza, Zgło- 
szenia do Mleczarni w Trzcianie kolo 
Rzeszowa. 


Kraków. Reim i Spółka „Kraków. 


Rynek 37, Linia A. B. polecają po cenach najumiarkowańszych: Rynek 37, Linia A. B. 


PREM ER i o e a cp" nnn zc Ą 
Pasy i gurty do maszyn, Węże gu- kaukazką do maszyn roln. | J iakiery i EE 
mowe, pare ane i spiralne, Latarki sta- J CEE R e T s: © Y cików kolor., Lakiery ra kapelusze, 
jenne i ręczne, Wiaderka do gaszenia A. po kor. B6,—Nr. 8 po kor. 44, E ie p gouro we padsp ii 
. Ó . . r. A — j 
ognia, Szczotki i Zgrzebła do koni, OLIWĘ amerykańską po NR 100 ka sa Kraków Podeszwy wkładkowe do bucików asbestowe, 
Smarowidło na kopyta, Mydło do siodeł, | glwy cylindrowe, oliwę leccerską oliwę rzepakowa, BEOS ALEJE O 
ż k E > rowidło n ie, belgijskie i krajowe. Smarowidło na obu- rtyku mowe chirurgiczne 
Płyn restytuc . Kwizdy. Wódka franc. wie nieprzemakalne. Smarowidło i lakiery do uprzeży. Pady IEEE AI. Papier Sireh 
Perfumy, My dia, Pudry, Wody kolonskie, Pomady, Wody toaletowe do włosów, 


Środki do konserwowania i czyszczenia zębów, Przybory do golenia, Rozpylacze do 
perfum iinne artykuły toaletowe. 


Warby oiejne artystyczne, dekoracyjne i do studyów, Farby akwarelowe, Farby 
pastelowe, Przyrządy do malowań skwarelowych, olejnych, na porcelanie, drzewie, 
aksamicie i do napryskiwania, 


. s zę « ja a a a EE 

Proszek „ANDELA“ i „ZACHERLIN* przeciw owadom. — Nowość: “Ting Ting“ tynktura na pluskwy. — Środki przeciw szczurom i myszom. — Suchary dla psów. 

Porkin; pekusin i wapno pastewne dla bydła. Siny kamień i inne Środki do bajcowania pszenicy. 
OÁ z cw gy 


pz) 


„ Sukiennice Nr. 12-14, —— 


W 


BEYER Spółka ===: 


Nowości Sezonowe w bardzo wielkim wyborze 


SpodniczL.i i kaftaniki Pyrćnće, flanelowe i sukienne. Majtki krojem reformowanym, 


wełniane, jedwabne i trykotowe. 2063 
Halki sukienne, wełniane i jedwabne, oraz bluzki w bardzo wielkim wyborze, wszelkiego rodzaju. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwotną pocztą. 


> PODZIĘKOWANIE. Pierwszy Galicyjski Zocaglcaty Zakład | rę - u 
MIE a Mnsiołek, Poreb ski F =] 


We wielkim nieszczęściu i ciężkiej próbie jaką Pan Bóg na nas ze- : 
dostawca dla c. k. urzędnikow państw. 


słał, przez zabranie do wieczności naszego kochanego i nieodżałowenego 
m a a 
Sklep: Kraków, Ulica Sławkowska nr. 16 
naprzeciw „Grand-hotelu*. m m H m er ~ 
Hodowla i skład zwierząt: Półwsie Zwierzyniec „Willa 


męża, ojca i dziadka ép. Antoniego Pawełka obywatela w Żywou, poczu- 
wamy się do oaowiązkn serdecznego podziękowania wszystkim tym, którzy 
Wisła”. — Menażerya i własny park zwierząt w „Parku 
krakowskim* poleca się Medal Szan. P. P. Publ. Kraków Rvnek ej A 
DEF Pierwszy, największy i jedyny zawodowy Koń; w 


uam z wyrazem pociechy spieszyć raczyli, oraz ostatnią usługę w dniu pogrze- 
bu śp. nieboszczykowi oddali, toż składamy w szczególności Wielebnemu 
Duchowieństwn, Szanownym Reprezentacyom Rady powiatowej i Rady 
Gminnej, Wielmożnym Panom Urzędnikm gaaei i e tego rodzaju w całym kraju 8 10 2 
7 Ą Em a Ą ? za m a Da T 
zacnym Panom obywatelom: Warzeńcowi Falińskiemu, Antoniemu Miodoń kre — Genntki bezpłaśnie za na des. 5 ŁAD GB CX polecają: 2007 
ode Bernhardy od 20 złr., foxterriery. jamniki, japońskie A 
PSy. rasowe kozę Angora koty i t d. Kolibri od 1 złr., pa- perfumerye i mydła, 
pugi od 2 złr., prawdz. harc. kanarki od 6 złr., złote rybki, grzebienie. F 
? 


skiemu starszema, Antoniemu Miodońskiemu młodszemu, Janowi Obtuło- 
wiezowi, Antoniemu Ostrowskiemu i Kazimierzowi Ostrowskiemu, którzy | 
w uroczystych strojach polsko narodowych ponieśli ciało na miejsce wie- 


eznego spoczynku, sławetnemu Obywatalstwu i Mieszczaństwu miasta Żyw- PN KAC TOŃ Aa ke A tk 
ca, Czcigodnym Sąsiadom zmarłego, oraz Szanownej szerszej Publiczności Uwaga: Około 20-to letnie praktyczne doświadczenie, jakoteż dokładna 52029 i, 
szczere a serdeczne „Bóg zaołać” znajomość fachowa. nabyta w kraju i zagranicą, dają mi możność usku- szpiiki TOgowo. 
Magdalena Pawełkowa i rodzina Ludwików Rąozków. | nan oo aa Si ae apo CEE w zakres hodowli i sprzedaży 4 ' 
E a 7 IA 1900. 7 ą ących, po najniższych cenach jsk dotąd, tak i nadal. przep.nki do włosów. 
ze H- 7. RAE WWE WIEŃCE OT 
Za wadosłaniem przekazem kwoty 2 kor. 40 hal. Młodym i starszym mężczyznom 
Księgarnia katol. Dr. W. Miłkovskiego poleca się poaczającą nagrodzoną 
roszurą w nowem pomnożonem 


w Krakowie, uca św. Jana l. 6 (Fotel Saski), otrzymuje zię odwrotną pocztą franko. 
Najmniejszą książeczzę 


do modlićwy 7j; centymetrów p. t.: 
Książeczka miniaturowa przez O. S. B. Tow. Jez. 
rnatlicmy druk | papier, elegancka oprawa w skórkę, wybarowa treść odznaczają lo 
wydawnictwo, jedyne w zwcim rodzaju, przeznaczone dla inteligencji. 


faż sama książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 5.5? kor. 
aż do 11.50 kor., porto 40 hał. 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakowie, Cena 20 hal. 


zaburzeniach nerwów i Systemu 
sexualnego, 


jak również o ich leczeniu. Wol- 
na przesyłka w kowercie za 1.20 
K. w znaczk. peczt. 949 52 


Curt Röber, Branuschweig m 


Story palyczKOWE, . 


Zalmzye deszczółkowe na wałka * 


i P AANS) 
R ) ZN 4 ACR NE , i rolkach, jako też Rolety płócier 
e N R USA Ż ne z samozwijaczem prawdziwie am. 
- B= - S rach Ą j rykańskim w najlepszej jakości po- 
m 5 A a o or Ea e leca Fabryka rolet i zaluzyi pod firmą: 


A ? Wład. Pędziwiatr 
Zakład reprodukcyi artystycznej 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 8. 
1818 10 

Adres: Kraków ul. sw. Krzyża '%, Nr. tel. 638. | ( 
dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, fotografi À Kathreinera É aienfa todróżu late I 
'eprodukcyjnej, druku trójbarw., fotolitografii, węglodruku; przyj- nei ll 
muje do odbijania akwaforty, wykonywa szybko klisze dla pism eippowska kawa słodowa | p Ją g 
lustrowanych, wydawnictw artysty cznych, katalogów, couników, 
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